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WOJCIECH ZALESKI (Monachium)

WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ DO...?
Chrześcijaństwo w pierw­

szych wiekach nie prowadziło 
bezpośredniej walki przeciw 

niewolnictwu. Nikt jednak nie może 
zakwestionować faktu, że rozrost re- 
ligii Chrystusowej musiał za sobą po­
ciągnąć zniesienie niewolnictwa, ja­
ko sprzecznego z zasadą równości lu - 
dzi przed Bogiem Od tego czasu sto­
pień urzeczywistnienia ideałów chrze­
ścijańskich bywa miarą wolności 
człowieka, przy czym obserwujemy 
dziwny fakt: te kierunki myśli ludz­
kiej, które stawiały sobie ideał wol­
ności człowieka w oderwaniu od 
chrześcijaństwa, prowadziły zazwy­
czaj do wynalezienia nowych form 
niewoli.

Tak było z liberalizmem, który bez 
względu na to, czy urzeczywistniał 
swoje zamierzenia drogą krwawych 
rewolucji czy też powolnych prze­
mian struktury gospodarczej, wytwo­
rzył niewolę nowoczesnego najemni­
ka.

Przeciw tak radykalnemu przedsta­
wianiu skutków rozwoju kapitalizmu 
liberalnego nieraz oponowano. Czy 
rzeczywiście można porównywać u- 
strój masowego najemnictwa z nie­
wolnictwem? Istnieje przecież w tym 
ustroju swoboda zmiany miejsca pra­
cy. nie ma mowy o sprzedawaniu ro­
botników, istnieje równość wobe? 
prawa, a ni?wet, zwyk3», uety-ćj '. ą- 
pitalistyczny łączy się z ustrojem 
demokracji parlamentarnej.

Wszystko to prawda, ale nowocze­
sne najemnictwo wielkokapitalistycz­
ne łączy się z formami pozbawiania 
wolności, które pod pewnymi wzglę­
dami są gorsze od dawnego niewolni­
ctwa, czy poddaństwa.

Swoboda zmiany miejsca pracy jest 
rzeczą względną, gdyż przy postę­
pującej koncentracji produkcji — i- 
lość przedsiębiorstw, w których jed­
nostka o danej specjalizacji technicz­
nej może pracować, jest coraz bar­
dziej ograniczona. Opowiadano mi, 
że np. w Niemczech chemik, który 
raz popadł w zatarg z koncernem 
IG-Farbenindustrie miał tym samym 
złamaną karierę! Pewien zespół ludzi 
jest « przypisany » me przez usta­
wy, lecz przez faktyczny układ sto­
sunków do określonego przedsiębior­
stwa.

Monotonia pracy i brak możliwości 
zmiany jej miejsca i czasu nodkreślaią 
dalej brak poczucia wolności osobis­
tej.

Sam sposób mieszkania w nowo­
czesnym mieście pociąga za sobą do­
datkowe ograniczenia wolności oso­
bistej.

Zasadnicze znaczenie ma dalej brak 
związania pracownika - najemmka 
z jego warsztatem pracy, niezależ­
ność jego zarobku od powodzenia 
przedsiębiorstwa, w którym pracuje, 
oraz niemożność wyjścia ze stanu na­
jemnictwa w obecnych formach u- 
stroju gospodarczego

Trzeba parę słów poświęcić zagad­
nieniu najemnictwa w świetle kato­
lickiej nauki społecznej, dlatego, że 
błędna interpretacja encykliki «Re­
rum Novarum» wywołała pewne me- 
porozumienia. Otóż salariat*) nie jest 
sprzeczny z zasadami społecznych 
nauk Kościoła, natomiast ustrój, w 
którym jednostka nie ma możności 
zdobycia własnego warsztatu pracy, 
lub udziału w jego własności, jest 
z nimi sprezczny mewątpliwie. O 
tym ważnym rozróżnieniu nie wolno 
zapominać.

*) Umowa o najem pracy i płacę.

stroju społecznego, wynikających z 
nauki Kościoła. Od tego czasu nie 
widzieliśmy jeszcze niestety peł­
nej realizacji tych zaleceń która by 
była zadawalająca w dużym stopniu, 
o której możnaby powiedzieć, że 
wytrzymuje próbę życia.

To jest niewątpliwie prawda.
A jednakowoż zbliżyliśmy się zna­

cznie do urzeczywistnienia zaleceń 
wielkich encyklik.

Po pierwsze: ludzkość odwraca się 
od wszelkich innych rozwiązań, któ­
rych bankructwo wydaje się niewąt­
pliwe. Po drugie: w dziedzinie my­
śli ludzkiej poszliśmy już dale­
ko naprzód Podczas gdy w wieku 
XIX..........................‘ ‘
nym 
nym 
dziś 
społecznym znajdują drogę do en­
cyklik Papieży. Właśnie dążenia do 
naprawy ustroju społecznego są płasz­
czyzną, na której ludzie stojący z da­
la od Kościoła ulegają jego niewąt­
pliwemu wpływowi.

Neoliberali widzą w oderwaniu się 
od podstaw moralnych, w nadmier­
nej koncerttracji własności, w SDrole- 
taryzowaniu mas źródło współczes- 

___ ____ __ . nego przesilenia. Rewizjoniści socja- 
“ Natomiast konsekwentne realizo- etyczni, którzy dziś już bywają 
wanie ustroju kapitalistycznego ^’hr/r^em nazwą
pniowo ogranicza wolność jednostek, *inanistycznych », 
zerezerwowaną jedynie dla nielicz­
nych potentatówtóyktatorów; wresz­
cie prowadzi do ustroju socjalistycz­
nego. który, jak to już na nieszczęście 
nie potrzeba uzasadniać, w prakty­
ce jest najbardziej konsekwentnym 
systemem niewolnictwa, znanym 
ludzkości, w każdym bowiem kraiu 
pozostawia tylko jednego człowieka 
wolnego, a zm;erza do tego, by w 
ogóle w całym świecie pozostał tylko 
jeden wolny dyktator.

I nie może bvć inaczej. W istocie 
systemu chrześcijańskiego leży ko­
nieczność wewnętrzna walki o wol­
ność człowieka.

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, kto 
miał rzeczywiście, praktycznie, wię­
cej swobody i. więcej możliwości peł­
nego wyzwolenia się gospodarczego, 
czeladnik średniowieczny, czy robot­
nik nowoczesnej fabryki?

Dotykamy tu znów zagadnienia u- 
strojów gospodarczych przedkapita- 
listycznych. co do którego łatwo po­
pełnić błędy dwojakiego rodzaju. Po 
pierwsze można popaść w zbyt jed­
nostronne jego apologizowanie i w.u- 
siłowania powrotu do tego, co już 
wrócić nie może. Ale łatwiej bodaj 
o błąd inny: zapoznania istotnego 
wpływu Kościoła na średniowieczny 
i późniejszy ustrój gospodarczy.

Wpływ ten — o czym nie wolno 
zapominać, a o czym zapomina się 
tak łatwo, musiał zwalczyć najpierw 
pogańskie pozostałości w życiu Eu­
ropy średniowiecznej, a potem zma­
gać s’’ę z narastającymi konsekwen­
cjami absolutyzmu, który wywodził 
się przecież już z ducha racjonali­
zmu

Nie może ulegać wątpliwości, że 
dzięki Kościołowi wolność człowieka 
w ustroju średniowiecznym rosła, a 
o to przec:eż chodzi. Że ustrój ten 
nie był idealny, o tym wiemy dobrze, 
gdyż idealnego ustroju nie będziemy 
mieli nigdy.

a. socjalistów hu- 
szukają rozwiązań 

nie na drodze koncentrowani wła­
sności w rękach państwa, lecz przez 
upowszechniania własności, przez do­
puszczania robotników do udziału 
we własności. Podobnie zresztą jak 
« neoliberałowie » — także i « soc­
jaliści humanistyczni » widzą dziś 
już jasno praktyczne następstwa u- 
znania norm moralnych za względ­
ne, za będące produktem danego u- 
stroju społeczno - gospodarczego. Po­
ciąga to za sobą konieczność zarzucenia 
dialektyki materialistycznej, czyli w 
praktyce zejścia z płaszczyzny mar­
ksizmu.

ność człowieka. Utwierdziwszy na u Dobroczynny ferment myśli ludz- 
niewzruszonych podstawach wiarjtkiej. .ropoczęty przed 57 laty, trwa, 
zasadę ponadziemskich przeznaczeń Wprawdzie różne odłamy idą jeszcze 
jednostki, chrześcijaństwo tym sa­
mym podnieść musiało godność każ­
dego człowieka. Wiążąc go z kolei 
przykazaniami, a zwłaszcza przyka­
zaniem 
kazowi 
łeczne, 
stawy 
wszelkich mechanicznych ograniczeń 
wolności, sprowadzonych do roli zła 
koniecznego

Tylko taka koncepcja wolności jest 
możliwa do urzeczywistnienia bez 
tworzenia anarchii.

* * ♦
Minęło 57 lat od sformułowania 

przez Leona XIII zaleceń naprawy u- 
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miłości, które równa się na- 
łąc^enia się w całości spo- 

stworzyło skuteczniejsze pod- 
porządku społecznego od 
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było tak, że ludzie o tak zwa- 
wrażliwy.m sumieniu społecz- 

znajdowali drogę do socjalizmu, 
ludzie o wrażliwym sumieniu

różnymi drogami, ale w dalszej per­
spektywie widać, że drogi te zbliża­
ją się do siebie i znajdą kiedyś punkt 
przecięcia się, czy połączenia.

Wydaje się, że dzisiaj najpilniej­
szym zadaniem jest już nie tylko po­
głębianie podstaw katolickiej nauki 
społecznej, lecz także wchodzenie na 
drogę realizacji przez opracowanie 
planów wykonawczych. Dopiero w 
razie posiadania tych planów rozpo­
cząć się może walka o cele konkret­
ne, i tylko taka walka 
bilizować masy.

Warto zwrócić uwagę 
socjalizmu w XIX wieku 
lizmu jako czynnika politycznego, 

może zmo-

na historię 
Siła socja-

rosła w Europie zachodniej nie przez 
rozwój doktryny, lecz przez to. co 
miało być w założeniu tylko pomocni­
czym środkiem zjednywania mas ro­
botniczych: mianowicie przez tworze­
nie organizacji zawodowych i wal­
kę o płace w ramach tych organi­
zacji.

Wiadomo, że właśnie ten kierunek 
rozwoju socjalizmu sprzyjał dąże­
niom .rewizjonistycznym w socjaliz­
mie. Organizacja związków zawodo­
wych nie potrzebuje wcale walczyć 
o urzeczywistnienie programu mar­
ksistowskiego, by usprawiedliwić swe 
istnienie Ma na widoku cele bliż­
sze. konkretne i praktyczne. W na­
szych czasach widzimy wzrost orga­
nizacji zawodowych zupełnie z socja­
lizmem niezwiązanych, naorzykład 
w Stanach Zjednoczonych A. P.

Dziś związki zawodowe właściwie 
nie mają wytkniętych konkretnych 
celów przebudowy społecznej, zdra­
dzają natomiast niebezpieczne ten­
dencje do takiego zaostrzenia walk 
klasowych, że jego natężenie może 
praktycznie sparaliżować życie gos­
podarcze.

Ten właśnie układ stosunków jest 
dla mnie dowodem, że nadszedł czas 
wyraźnego postawienia przez katoli­
ckie ruchy społeczne programu li­
kwidowania przeciwieństw klaso­
wych między kapitałem a pracą, co 
poprzez rady zakładowe doprowadzić 
musi w konsekwencji do zasadniczej 
przebudowy stosunków własności.

Oczywiście na tej drodze można 
popełnić wiele pomyłek. Kościół nie 
wskazuje nam i wskazywać nie mo­
że rozwiązań praktycznych, dostoso­
wanych do warunków poszczególnych 
krajów. To jest już sprawa, która na­
leży do świeckich katolików. Na 
n;ch właśnie spoczywa dziś ogromna 
odpowiedzialność i ogromne obowią­
zki.

Nie przeceniamy oczywiście zna­
czenia zagadnień struktury Dla 
przebudowy ustroju społecznego wię­
ksze znaczenie ma wychowanie lu­
dzi, to znaczy odrodzenie ducha 
chrześcijańskiego, niż najlepiej po­
myślane koncepcje ustroju gospodar­
czego. Ale ta praca musi być rów­
nież wykonana, by wskazać właści­
we sposoby wyzwolenia człowieka.

Jak w pierwszych stuleciach chrze­
ścijaństwa Dobra Nowina, obwie­
szczona światu w Betlejem, przynio­
sła wyzwolenie niewolnikom, tak 
dziś przynieść winna nowe wyzwo­
lenie człowieka, który zapomniawszy 
o tej Nowinie dostrzega z przeraże­
niem. że sam sobie kuje kajdany, sta­
jąc się niewolnikiem sił materia’nych, 
które rozpętał.

Wojciech Zaleski
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Klęska w Chinach
Najważniejszym wydarze­

niem ostatnich miesięcy (a mo­
że się okazać że i lat) jest klę­

ska, poniesiona w wojnie z komunis­
tami przez wojska chińskie.

Chiny są daleko. Przywykliśmy, że 
trwa tam wieczna wojna. Berlin jest 
blisko, jest znany, obchodzi nas bez­
pośrednio. A jednak dla sprawy pol­
skiej może być ważniejsze to, co się 
stanie z Nankinem od tego, co się 
stanie z Berlinem.

Czy Anglosasi utrzymają się w 
Berlinie czy nie, czy Sowiety stworzą 
swój rząd niemiecki cz(y nie: te rze­
czy mają znaczenie duże, ale znacze­
nie propagandowo-polityczne. Nato­
miast od tego, kto włada Chinami, 
zależy stosunek sił w świecie.

O przyszłości losów cywilizacji de­
cyduje polityka amerykańska. Ame­
ryka przez jeden Ocean sąsiaduje z 
Europą, przez drugi z Azją. Przez 
swój sojusz faktyczny z Anglią Ame­
rykanie mają oparcie u wybrzeży 
Europy; przez okupację Japonii ma­
ją podobne oparcie u wybrzeży Azji. 
Usadowienie się nawprost Japonii 
państwa komunistycznego oznaczało­
by dla Ameryki tyle samo prawie, co 
usadowienie się państwa komunis­
tycznego np. we Francji.

Chiny mają pół miliarda ludności. 
Sąsiadują z Indiami, skąd wycofa­
li się Anglicy; Indie mają 400 milio­
nów ludności. Razem z ludami Indo­
nezji, wśród których wszędzie żyje 
mniejszość chińska, stanowi to więk­
szość ludności świata. Komunistycz­
ne Chiny to dla Ameryki połączenie 
jakby dwu dawnych niebezpie­
czeństw: japońskiego i rosyjskiego. 
Komunistyczne Chiny to dla Bry­
tyjczyków zagrożenie nie tylko Ma­
lajów, gdzie trwa rewolta, prowa­
dzona przez komunistów chińskich 
ale także Australii i N. Zelandii.

Amerykanie popełnili ten wielki 
błąd, że nie udzieliwszy poparcia 
Cziang Kaj Sziekowi, nie rzucili 
na szalę swoich możliwości, by wy­
przeć komunistów z Mandżurii. Dziś, 
gdy całe północne Chiny są w ręku 
czerwonych, a Nankin, stolica Chin 
narodowych, jest bezpośrednio za­
grożony, nie wystarczy pomoc w po­
staci pożyczki, doradców technicz­
nych, transportów broni. Armie wal­
czące w Chinach, choć nie są wojskiem 
w pełni nowoczesnym, są jednak ar­
miami milionowymi. Pomoc dla 
Chin dzisiaj oznacza zaangażowa­
nie poważnych sił amerykańskich. A 
w takim razie wojna w Chinach mo­
że łatwo przekształcić się w nową 
wojnę hiszpańską, która była tylko 
przygrywką do drugiej wojny świa­
towej.

Udzielić Chinom pomocy skutecz­
nej. to bardzo wielkie ryzyko; nie u- 
dzielić jej, to ryzyko jeszcze więk­
sze, bo ryzyko klęski w skali świa­
towej. Wobec tego odległego z na­
szego punktu widzenia ale palącego 
dla Ameryki problemu, troski euro­
pejskie schodzą na plan dalszy. I nie 
tylko w polityce amerykańskiej. 
Również dla Sowietów Chiny stają 
się zagadnieniem najpierwszym jeśli 
nie w czasie to w rozmiarze.

Od tego, co się stanie w Chinach w 
najbliższych miesiącach zależy być 
może przyszłość świata, a wraz z nim 
i przyszłość Polski, a także przyszłość 
osobista większości z nas.

Ostatnio wojskom chińskim udało 
się zatrzymać chwilowo pochód armii 
komunistycznych na północ od stoli­
cy Cziang Kaj Szieka. Ameryka «od 
ręki» wysłała pewną ilość amunicji 
i sprzętu. Były ambasador przy rzą­
dzie polskim, Bullit wyjechał z zasa­
dniczą misją z Waszyngtonu do Nan- 
kinu. Zaalarmowani dowódcy i gu­
bernatorzy brytyjscy z całego Dalekie­
go Wschodu odbyli zjazd w Singapur. 
Są to objawy dowodzące, że roz­
miar niebezpieczeństwa został1 do­
ceniony przez Anglosasów. Ale ja­
kie nastąpią realne posunięcia i jakie 
będą ich skutki, to się okaże dopiero 
w roku przyszłym. ~

Trzeba więc mieć uwagę zwróco­
ną na Chiny, choć kraj to daleki i po­
zornie niezrozumiały.

W.

JÓZEFA RADZYMIÑSKA

HOIATKI l
I. MSZA NA MORZU

SZS « Winchester Castle » wiozą­
cy około 1000 polskich emigrantów 
do Argentyny jest pływającym mia­
steczkiem. Znaleźć tam można wszy­
stko, począwszy od fryzjera, a skoń­
czywszy na bibliotece i bawialni dla 
dzieci. Kierownictwo transportu po­
myślało oczywiście i o urządzeniu 
kaplic: — małej, w której co rano 
odprawia mszę jadący z transportem 
ksiądz-Ślązak, oraz drugiej « nie­
dzielnej », w górnym salonie statku.

Modlitwa na morzu jest różna od 
każdej innej modlitwy: mając przed 
sobą bezmiar wód błękitno - zielo­
ny i szumiący odczuwa człowiek cię­
żką samotność i niemal całkowite, 
przedziwne oddzielenie się od ziemi 
i świata. Wydaje się, że tuż za ho­
ryzontem mieszka Bóg. Jest to od­
czucie nieznane i nowe. Można je 
przeżyć tylko na morzu i tylko wte­
dy, gdy się jest tułaczem.

Szóstego dnia podróży była nie­
dziela. Emigranci uczestniczyli tłum­
nie w nabożeństwie, śpiew ich był 
głośny i czysty, szedł ku wodom o- 
ceanu, brzmiał wspaniale wśród fal. 
Po raz pierwszy w życiu uderzyła 
.mnie piękna treść Pieśni porannej: 
« Tobie ziemia, Tobie morze, Tobie 
śpiewa żywioł wszelki ». Widziałam: 
morze śpiewało. Jego pieśń poranna 
była srebrna. Istniało teraz tylko po 
to, by śpiewać Bogu hymn pochwal­
ny.

Tu, na morzu, można pokochać Bo­
ga silnie i stokrotniej. Lub może to 
tylko serce tułacza tak drży pod cię­
żkim wzruszeniem dziwnej doli?...

Każda pieśń ma tu swój odrębny 
sens. Gdy śpiewam: «Czy toń spokojna, 
czy huczą fale, gdy Ty swe dzieci w 
swej opiece masz »... — czuję mo­
cniej i bardzo naiwnie, że jestem 
dzieckiem bożym, któremu nie sta­
nie się krzywda.

Kołyszą się słowa pieśni, kołyszą 
serca. Świetlisty Bóg płynie na sło­
necznym promieniu, by przyjrzeć się 
polskim tułaczom.

Może poraź pierwszy słucha ocean 
tych dziwnych, obcych pieśni i poraź 
pierwszy brzmi tu « Boże coś Pol­
skę ». Wydaje się, że Polacy w 
każdym miejscu na kuli ziemskiej po­
stanowili niepokoić Boga swą wiecz­
ną, tragiczną prośbą o wolność. Że 
prośbę tę obnoszą po lądach, morzach 
i powietrzu z uporem, z wytrwaniem.

II. POCIECHA WŚRÓD CHAOSU
Po dwu tygodniach podróży wpły­

wamy w ogromną rzekę La Plata, 
nad którą leży Buenos Aires. Kontu­
ry miasta coraz bliższe. Wspaniałe 
drapacze chmur niepokoją oczy. Na 
molo oczekują znajomi, słychać ra­
dosne okrzyki i nawoływania. Zejście 
z okrętu z bagażem kabinowym jest 
niesłychanie mozolne, zaś kontrola 
celna ze względu na tysiączną ilość 
osób — wprost zcina z nóg. Ludzie 
są pomęczeni, pot spływa strugami, 
argentyńskie słońce i wiosna dają się 
we znaki. Polacy, którzy przyjechali 
tu kilka miesięcy temu, a przyszli te­
raz po swe rodziny lub znajomych, 
sprawiają wrażenie ludzi zadowolo­
nych z życia, wyglądają świetnie. 
Ich widok budzi zazdrość umęczo­
nych bezdomnych, emigrantów.

Starzy « Argentyńczycy » pociesza­
ją nowych jak mogą, ale wszyscy 
zgodni są co do jednej sprawy, mia­
nowicie, że formalności w Hotelu E- 
migracyjnym to koszmar przechodzą­
cy wyobrażenie ludzkie i że sprawa 
znalezienia mieszkania w Buenos Ai­
res jest niesłychanie trudna. Pracy 
natomiast jest dużo. Żyć można do­
statnio, a nawet wspaniale. Często 
po pół roku czasu można już sobie 
pozwolić na stawianie domu... Dla 
nowych przybyszów są to rzeczy nie- 
wiarogodne Z resztą okazuje się, że 
żadnej wiadomości nie można brać 
dosłownie i właściwie nikomu nie 
można wierzyć, nie sprawdziwszy 
samemu. Naprzykład jakiś uczynny 
stary emigrant zapewniał mnie, że w 
promieniu kilku mil od Hotelu Emi­
gracyjnego jest niemożliwością zna­
leźć jakikolwiek pensjonat — tym-

PODRÓŻY DO
czasem znalazłam taki na drugiej u- 
licy, bez poręczeń, bez formalności, 
bez jakichkolwiek komplikacji przy 
wyjściu ze strefy celnej.

Z chwilą opuszczenia strefy celnej 
ma się wrażenie wejścia do innego 
miasta. W porcie spotyka się bowiem 
obok różno języcznego tłumu także 
murzynów i mieszańców, zapew- 
potomków dawnych autochtonów. 
Te czarne twarze i odmienne postacie 
ludzi innej rasy sprawiają na przy­
byszu wrażenie jak by groźne — 
jest to zbyt nagły przeskok z Euro­
py. Po opuszczeniu portu czarne twa­
rze znikają a przed oczyma wznosi 
się wspaniałe miasto, pełne zieleni 
i słońca. Dopiero później dowiedziałam 
się, że czarni biedacy mieszkają w 
jednym skrzydle Hotelu Emigracyj­
nego z rozkazu dobrej Seńory Peron, 
małżonki prezydenta, która nie chcia- 
ła pozwolić, by bezdomni tułali się po 
mieście.

Wspaniałe miasto wita drapaczami 
chmur. Na via San Martin, tuż przy 
Hotelu Córdoba stoi taki kolos, roś­
nie w niebo, niknie w niebie. Na­
przeciw drapacza kościół. Styl bu­
dynku kościelnego — maurytański z 
domieszką czegoś specjalnego, czego 
nie umiem jeszcze określić. Wnętrze 
wspaniałe, błyszczące od złota, lśnią­
ce od zimnych, połyskliwych kolumn 
z marmuru. Gdy wchodzę, odbywa 
się wieczorne nabożeństwo. Śpiewa-

Jezioro Wigry — w Szwecji
U DOŁU karty tytułowej pierw­

szej części widnieje dopisek, 
po polsku: «Wykonano w dru­

karni Almąuista i Wiksella S. A. ». 
Rzecz bowiem wyszła — w r. 1941 
— w języku polskim. Nie należy, o- 
czywiście, dopatrywać się w tym ja­
kichkolwiek motywów politycznych. 
Ot, po prostu, ponieważ język szwe­
dzki jest poza Norwegią, Danią i czę­
ściowo Finlandią mało znany, isnie- 
je w Szwecji zwyczaj wydawania w 
językach obcych tych prac nauko­
wych, które by mogły zainteresować 
nie tylko lecz przede wszystkim nie- 
Szwedów. «Wody wigierskie i hu- 
ciańskie » — taki jest tytuł pracy — 
są częścią Polski. Stąd autor, obecnie 
profesor slawistyki na uniwersytecie 
w Lund, doskonale z okresu studiów 
w Krakowie znający nasz język i w 
praktyce i w teorii, zdecydował się 
na opracowanie i wydanie swej pra­
cy po polsku.

Rzecz stanowi wyjaśnienie nazw 
zespołu wodnego jeziora Wigry i je­
zior okolicznych, położonych w gmi­
nie Huta, na wschód od Suwałk. Jed­
ną z podstaw są bardzo szczegółowe 
badania typu etnograficznego. Prze­
prowadził je autor w terenie, w cią­
gu wakacyj, letnich w r. 1934, 36 i 
37. wydobywając od miejscowych ry­
baków wszelkie możliwe dane tyczą­
ce jezior, toni jeziornych, terenu 
przybrzeżnego, połowu ryb i t d. i t d. 
Bogate uzupełnienie dały dokumen­
ty z okresu 1569 do 1745, zawierają­
ce owoczesne formy nazw wodnych i 
sporo pośrednich lub bezpośrednich 
wskazówek natury historycznej. Ry­
bacy może przeżyli ostatnią zawie­
ruchę wojenną, acz dokumenty, któ­
re autor znalazł w bibliotece Kra­
sińskich w Warszawie i które, pieczo­
łowicie sfotografowawszy, wydał ja­
ko drugą część pracy, z pewnością 
uległy zniszczeniu pamiętnej jesie­
ni 1944 r. i owa druga część pracy 
prof. Falka jest już jedyną formą ich 
istnienia. Nasuwa to refleksje szero­
kiej natury. Jak wiadomo, w okre­
sie Potopu Szwedzi wywieźli z Pol­
ski masę książek, rękopisów i wszel­
kich innych dóbr kulturalnych. Pró­
by odzyskania tych rzeczy drogą a- 
pelu do społeczeństwa szwedzkiego, 
czynione przed wojną, nie dały re­
zultatu, co w polskich kołach nauko­
wych wywołało nawet pewną dozę 
rozżalenia. Owóż zniszczenie, jakie­
mu uległy ostatnio masy dobytku 
kulturalnego w Polsce, zdaje się prze­
cinać te żale: Szwecja okazała się 
bezpieczniejszym miejscem przecho­
wania niż kraj macierzysty!

ARDEDTYDY
ją «Tantum ergo». Melodia jedna na 
całym świecie. I teraz czuję bardziej 
niż kiedykolwiek jak zbliża mnie Bóg 
do ojczyzny. Czuję tu, w tym «obcym» 
kościele, że jednak cała Europa i ca­
ła kultura, w której wyrosłam, przy­
szła tu za mną, że jednak nie będzie 
tu tak źle...

Patrzę na ludzi. Przeważają, jak 
we wszystkich kościołach świata — 
kobiety, lecz mężczyzn tu jest wielu 
— tak wielu się nigdy nie spotykało 
u nas na zwykłym, wieczornym na­
bożeństwie.

A na rannej mszy — iluż ludzi 
przystępuje do Komunii św.! Ilu męż­
czyzn, młodych i starych, przeważ­
nie bogatych! Przyjeżdżają na mszę 
własnymi autami. To nie jest rzecz 
nieważna, wytworzyło się bowiem 
niewiadomo czemu przekonanie, że 
raczej biedni garną się do kościoła, 
że to biedni bardziej pragną Bożej 
opieki. Tu, w Argentynie wydaje się, 
że im kto bogatszy, tym bardziej re­
ligijnym i praktykującym jest kato­
likiem.

Może jest to wrażenie pierwsze — 
ale wrażenie niosące otuchę polskie­
mu tułaczowi, który w kościele ob­
cego kraju chce znaleźć cząstkę oj­
czyzny...

Rueños Aires, listopad 1948.

Józefa Radzymińska

Ale ad rem. Cóż stanowi, iż teren 
wigierski może się stać przedmiotem 
szczególnego zainteresowania ze stro­
ny językoznawcy poświęcającego się 
badaniu nazw miejscowych? Owóż 
okolica ta nie należy do zespołu te­
rytoriów pierwotnie polskich czy na­
wet słowiańskich. Wręcz przeciwnie: 
jeszcze w czasach historycznych mie­
szkali tam Sudowie - Jadżwingowie, 
rozbici pod koniec trzynastego stule­
ci jako zespół polityczny a nawet 
nieledwie w pień wycięci i jako na­
ród (tylko resztki ich utrzymały się, 
m. in. w pasie od środkowego Niem­
na do ziemi Zakonu, więc chyba 
także nad Wigrami). Z kolei, po klę­
skach krzyżackich z r. 1410 (Grun­
wald) i 1466 napłynęła ku Wigrom 
fala osadnictwa litewskiego, potem 
również nieco Białorusów i Polaków. 
Mór w r. 1710-11 wytrzebił tę lud­
ność niemal doszczętnie. W wyniku 
akcji kolonizacyjnej klasztoru wigier­
skiego napłynęła tu wówczas zwartą 
ławą ludność polska stając się nad 
Wigrami elementem decydującym. Te 
zmienne losy sprawiły, iż wśród nazw 
miejscowych tego terenu są nazwy 
jaćwiesko sudzkie (było to plemię 
blisko spokrewnione z dawnymi Pru­
sami. nieco dalej — z Litwinami), li­
tewskie, białoruskie, i polskie. Wy­
krycie i zbadanie poszczególnych na­
warstwień jest zadaniem bardzo po­
nętnym i nic dziwnego, że skusiło 
szwedzkiego specjalistę.

W wypadku mieszanej przeszłości 
językowej — a to prawie reguła dla 
całego świata — nazwa « wielkiej 
wody », rzeki czy jeziora, należy za­
zwyczaj do warstwy najstarszej. 
Nazwa taka trwa poprzez tragedie 
upadków narodowych i ekstermina­
cji, poprzez przepływy i odpływy 
gromad ludzkich, poprzez — «od Bo­
ga zsyłane» — klęski moru. W tym ka­
cie Polski taką nazwą jest imię powy­
ginanego i rozgałęzionego jak gdyby 
jakiś niepełny dziewięćsił — jeziora 
Wigry. Wiedzie się to dziwne na­
zwanie od jaćwieskiego przymio­
tnika oznaczającego « krętość » a 
znanego, w innej nieco postaci, ze 
spokrewnionego z Jaćwieżą języka 
litewskiego. Żal mieć do nazwy wła­
snego jeziora, że z pochodzenia nie­
polska, byłoby rzeczą dziecinną. We 
Francji wykryli uczeni sporą war­
stwę nazw tak daleko sięgających 
w przeszłość, że nie są nawet celty­
ckie. Mnóstwo nazw Anglii, w tej 
liczbie i Londyn, nie ma nic wspól-
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posiada wiele pierwiastków 
wspólnych. Główne linie dzie­

jów były te same; oba narody są ka­
tolickie i przez długi czas znajdowa­
ły się pod obcym panowaniem. Oba 
mają dużą tradycję walk politycz­
nych i zbrojnych. Irlandczycy 
walkę swoją o zachowanie kultury 
religijnej i narodowej prowadzili jed­
nak dłużej i w cięższych warunkach. 
Więcej mają tu od nas doświadcze­
nia. Dlatego porównanie tych faz his­
torii, które były lub mogą być po­
dobne w życiu obu narodów ma wiel­
ką dla nas korzyść.

REAKCJA NA PRZEŚLADOWANIA
Prześladowania religijne w Polsce 

stosunkowo krótkotrwałe i ograni­
czone lokalnie — w Irlandii trwały 
ze zmiennym nasileniem od czasów 
Reformacji do końca XVIII-go wie­
ku. Istniejąca przez pewien czas w 
dziejach Irlandii symbioza między 
panującą warstwą anglosaską a lud­
nością tubylczą rozwiązuje się w po­
czątkach XVII-go wieku. Większość 
Anglosasów przechodzi na protestan­
tyzm; gros Irlandczyków trwa przy 
religii katolickiej. Wciąż jednak Ir­
landczycy są lojalni wobec króla an­
gielskiego, w ich mniemaniu prawo­
witego ich władcy. Początki współ­
czesnego nacjonalizmu irlandzkiego 
zaczną się później — w okresie re­
wolucji francuskiej.

Reakcja Irlandczyków na prześla­
dowania religijne była wspaniałyip 
przejawem ich przywiązania do reli­
gii katolickiej i nosiła w sobie pier­
wiastki poczynania politycznego na 
wielką skalę. W kraju ludność mi­
mo nieludzkich praw i zakazów po­
została przy wierze swych ojców. Z 
narażeniem życia kler i wierni ucze­
stniczyli w mszach odprawianych w 
zapadłych zakątkach kraju, w gro­
tach skalnych i odległych chatach.

Zrazu protestanci próbowali siłą 
nawrócić naród irlandzki. Zwiększa­
jąc okrucieństwo praw, obiecywali 
nieznane dotąd przywileje odstępcom. 
Gdy to zawiodło, zaczęły się branki. 
Tysiące młodych Irlandczyków zosta­
ło wywiezionych do Indii Zachodnich. 
Ludzie zamożni musieli pod karą u- 
traty majątku kształcić swych synów 
w Anglii. I to nie dało wyników. O- 
kazało się, że trzeba by wywieźć ca­
łą ludność Irlandii, by wykorzenić 
religię katolicką. Wówczas furia 
prześladowców zwróciła się przeciw 
księżom. Zaczynają się okrutne prze­
śladowania kleru. Całemu ducho­
wieństwu nakazano pod karą śmier­
ci opuścić kraj. Wychowanie i przy­
jazd nowych księży zostało katego­
rycznie zabronione a kontrola była 
tak ścisła, że przez przeszło 200 lat 
nie mogło istnieć w Irlandii żadne 
seminarium duchowne.

DALEKOWZROCZNY PLAN
Wtedy to Irlandczycy przeprowa­

dzili dalekowzroczny plan kształce­
nia własnych księży zagranicą. Akcja 
ta, niespotykana dotąd w dziejach, 
umożliwiła narodowi irlandzkiemu 
wytrwanie przy swej religii i w o- 
gromnej mierze przyczyniła się 
do zachowania ich narodowej inte­
gralności.

Myślą przewodnią poczynań było 
uzupełnienie stanu księży katolickich 
w kraju. Dlatego uczelnie irlandzkie 
powstawać zaczęły przede wszystkim 
w krajach bliskich Irlandii geogra-
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nego z angielszczyzną. Zjawisko jest 
■znane jak świat długi i szeroki. Niech 
więc i Wigry noszą sobie z pocho­
dzenia jaćwieską nazwę, pamiątkę 
po bitnym plemieniu, którego już nie 
ma.

Dorobiły się Wigry specjalnej pra­
cy poświęconej im przez Szweda a 
napisanej po polsku. Kiedyż będzie­
my mogli spokojnie opracowywać 
nazwy innych naszych terenów, wód, 
pól, lasów, miejscowości i gór?

W.W, 

ficznie, do których łatwiej i z mniej­
szym ryzykiem niepowodzenia moż­
na było uciec. Przewożenie studen­
tów na kontynent i księży do Irlandii 
karane było wtedy konfiskatą ładun­
ku statku oraz karą śmierci i dlate­
go głównym środkiem przejazdu były 
małe stateczki rybackie, a bazą ich 
trudno dostępne okolice południowo- 
zachodnie kraju. Część kandydatów 
przedzierała się przez kontrolę w 
przebraniu marynarzy statków pły­
nących na kontynent. Inni płynęli 
jako przedstawiciele firm do ich filii 
we Francji i Hiszpanii.

Po przybyciu do uczelni przepro­
wadzano weryfikację kandydata i 
odbierano przysięgę, że po ukończe­
niu studiów wróci do kraju by peł­
nić obowiązki kapłańskie. W ten spo­
sób usuwano niebezpieczeństwo asy­
milacji ze społeczeństwem obcym i za­
pewniano uzupełnienie kadr księży 
obecnych w kraju. Następowały teraz 
długie lata studiów w obcym środo­
wisku i języku.

ZDOBYWANIE FUNDUSZÓW
Wielką troską pierwszych studen­

tów na kontynencie był ich opłaka­
ny los materialny. Nieliczni szczę­
śliwcy zdołali przywieźć ze sobą za­
szyte w ubraniach złote monety; nie 
starczało to jednak na długo. Zaczy­
na się trudne zadanie zdobywania 
funduszów. W pierwszym okresie 
kandydaci irlandzcy korzystają głów­
nie z dobroczynności swych gospo­
darzy. W Lille, naprzykład, burmistrz 
proszony jest w 1667 r. o ofiarowa­
nie 24 bochenków chleba dla tejże 
ilości studiujących tam Irladczy- 
ków. W tym samym Lille w 1724 r. 
wychodzi zarządzenie burmistrza na­
dające przywilej grzebania zmarłych 
wyłącznie Irlandczykom Najważniej­
szym jednak środkiem utrzymania w 
tym początkowym okresie są ofiary 
za msze odprawiane na różne inten­
cje przez studentów. Trzeba pamię­
tać, że, za zgodą władz kościelnych, 
księża irlandzcy bywali wówczas wy­
święcani w bardzo młodym wieku i 
przed rozpoczęciem studiów teolo­
gicznych, specjalnie w celu umożli­
wienia im finansowania tych studiów 
przez msze.

Wkrótce sytuacja finansowa ir­
landzkich szkół duchownych na kon­
tynencie zaczyna się poprawiać. W 
Paryżu, najstarszym i największym 
ośrodku, założonym w 1578 r., rośnie

RELIGIA W PAŃSTWIE IZRAELA

N
A artykuł A. Koestlera o «terrorze 
rabinów» (który omówiliśmy w Ży­
ciu nr. 40) w nowoutworzonym pań­

stwie Izraela odpowiedział, również w 
«Weltwoche», dr Salomon Ehrmann dając 
szereg koniecznych wyjaśnień, gdyż — je­
go zdaniem — artykuł mógł u ludzi nie 
znających zagadnienia żydowskiego wy­
tworzyć wiele opacznych pojęć.

Dr Ehrmann prostuje na wstępie twier­
dzenie Koestlera, jakoby wpływy orto­
doksów ogarniały tylko 13»/o całego spo­
łeczeństwa żydowskiego. Dotychczas nie 
odbyły się bowiem żadne wybory, które 
mogłyby dać taki liczbowy obraz. Ale 
biorąc pod uwagę, że istnieją dwie gru­
py ortodoksyjne (Misrachi i Agudath 
Izrael), każda posiadająca swoją grupę 
robotniczą oraz zważywszy, że inne po­
mniejsze grupy o charakterze religijnym 
tworzą z nimi wspólny front polityczny, 
należy przypuszczać, że w grudniowych 
wyborach wraz ze zwolennikami świato­
poglądu religijnego w innych partiach 
politycznych, utworzonych nie na świato­
poglądowej, ale na politycznej lub go­
spodarczej podstawie, ilość zwolenników 
religijnego urządzania państwa Izraela 
będzie można ocenić na conajmniej 25% 
całej ludności żydowskiej. Conajmniej 
czwarta część ludności wypowie się bo­
wiem za ideałem państwa żydowskiego, 
opartym na Starym Testamencie i Pro­
rokach. 

WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ NASZEGO TYGODNIKA prosimy o inten­
sywne propagowanie « ŻYCIA » które jako pismo przez nikogo niesub- 
wencjonowane opiera swój byt wyłącznie na sprzedaży i prenumeracie. 
PROSIMY GORĄCO O PODAWANIE NAM ADRESÓW WASZYCH ZNA­
JOMYCH, PRZYJACIÓŁ, KREWNYCH, KTÓRYM WYSLEMY EGZEM­
PLARZE OKAZOWE « ŻYCIA » WRAZ Z ZAMÓWIENIEM NA PRE­
NUMERATĘ. NADSYŁAJCIE NAM ADRESY HOSTELI, INSTYTUCJI, 
STOWARZYSZEŃ, W KTÓRYCH ŻYCIE NIE JEST PRENUMEROWANE. 
POMÓŻCIE NAM DOTRZEĆ Z « ŻYCIEM » DO WSZYSTKICH POLA­

KÓW NA OBCZYŹNIE!
Hasłem na ten ostatni miesiąc bieżącego roku niech będzie: każdy przy-

jaciel « ŻYCIA » da mu nowego prenumeratora na nowy rok!

dzięki staraniom zarządzających 
księży ilość fundacji i innych źró­
deł pieniężnych. Przyczynia się do te­
go głównie ksiądz Malachy Kelly, 
były spowiednik naszej królowej Ma­
rysieńki. Prezydent Parlamentu Pa­
ryskiego, baron 1‘Escalopie.r, własnym 
sumptem kupuje studentom dom i 
pomaga im bardzo wydatnie, opłaca­
jąc n.p. wszelkie przejazdy między 
ojczyzną a Francją. Pomagają także 
w dużej mierze księża francuscy. 
Papież dwukrotnie przesyła większe 
sumy pieniędzy. Później Ludwik XVI 
przeznacza 380 liwrów rocznie na sta­
ły osobisty zasiłek. Pomaga także bo­
gata emigracja irlandzka, lekarze i 
oficerowie legionów irlandzkich w 
służbie francuskiej.

Podobnie rozwijają się pod wzglę­
dem materialnym irlandzkie ośrod­
ki w Rzymie, Louvain, Salamance, 
Lille, Sevilli, Alcala, Madrycie, San­
tiago, Lizbonie, Nantes, Bordeaux, 
Toulouse, Douai, Pradze, Tournai, 
Antwerpii i Valladolid.

PODZIAŁ ZADAŃ
Bardzo widocznie występuje po­

dział zadań między różnymi uczelnia­
mi irlandzkimi. Większość księży 
kończących seminarium w Paryżu 
wraca natychmiast do kraju na pra­
cę misyjną. Ilościowo Paryż dostar­
cza Irlandii jedną trzecią wszystkich 
przybywających z kontynentu du­
chownych. Paru tylko absolwentów 
irlandzkich kolegiów w Paryżu (od 
1769 r. dwa kolegia) zdobywa więk­
szą sławę doczesną — na ogół są to 
cisi, codzienni bojownicy, prześlado­
wani i borykający się z ogromnymi 
trudnościami.

Rzym staje się ośrodkiem o innych 
zupełnie zadaniach. Założycielem ko­
legium w Rzymie jest ks. Łukasz 
Wadding, nieoficjalny ambasador na­
rodu irlandzkiego w Rzymie, przyja­
ciel papieży i ich doradca, uczony i 
autor 33 dzieł Młode kolęgium ir­
landzkie zostaje przez niego zaopa­
trzone w pierwszorzędne siły profe­
sorskie i wspaniałą bibliotekę. Ilość 
studentów do początków XVIII-go 
wieku rzadko przekraczała liczbę o- 
śmiu. W ciągu 75 lat wydali oni spo­
śród siebie dwu męczenników, sze­
ściu prymasów, wielu arcybiskupów, 
biskupów i wikariuszy apostolskich, 
profesorów i doktorów teologii. Część 
ich na podstawie specjalnego zezwo­
lenia władz kościelnych pozostaje za-

Dalej autor sprostowania pragnie wy­
jaśnić, że ów jednolity front religijny 
nie jest bynajmniej zbiorem jakichś prze­
starzałych i egzotycznych zwyczajów, mo­
gących tylko swą malowniczości^ intere­
sować turystów a będących raczej utrud­
nieniem życia dla samych mieszkańców. 
Wszystkie postulaty grup religijnych o- 
graniczają się do państwowych instytu­
cji i urządzeń i w życiu prywatnym nie 
wywiera się na nikogo nacisku, zostawia­
jąc wykonywanie przepisów religijnych 
sumieniu jednostki.

Również i święcenie sabatu, najstarsze­
go święta ludzkości, jest tylko zachowy­
waniem przyjętego w całym świecie cy­
wilizowanym i we wszystkich monotei­
stycznych systemach religijnych ogólnie 
szanowanego zwyczaju. Nie stoi z nim w 
sprzeczności również godziwy wypoczy­
nek tygodniowy zwany popularnie week­
endem.

Żydowskie prawa społeczne nie obawia­
ją się porównania z żadnym innym pra­
wodawstwem świata i są należycie dosto­
sowane do współczesnych potrzeb społe­
czeństwa żydowskiego.

Na zakończenie dr Ehrmann stwierdza, 
że Koestler daje mozajkowy obraz naro­
du żydowskiego poza wszelką etyką i 
poza wszelką metafizyczną ideą history­
czną, obraz zupełnie fałszywy, bo sprze­
czny z tą ideą narodu, jaką ożywia mi­
liony współczesnych Żydów. 

granicą. Wykładają oni w Kolegium 
Propagandy i są profesorami teologii 
na uniwersytetach europejskich.

Centrum irlandzkie w Louvain 
spełnia rolę odmienną od siostrza­
nych ośrodków na kontynencie. W 
czterech irlandzkich kolegiach i kla­
sztorach Louvain przez 200 lat prze­
chowywano stare, bezcenne pamiątki 
historyczne, manuskrypty i doku­
menty. Tu zaczęło się odrodzenie ir­
landzkiej kultury narodowej i tu wy­
drukowano pierwszą książkę czcion­
kami irlandzkimi Stąd też, w cza­
sie gdy w kraju używanie tych czcio­
nek było zabronione, napływały do Ir­
landii książki w ojczystym języku.

Seminaria irlandzkie na kontynen­
cie nie zawsze były uczelniami w 
pełnym znaczeniu. W Paryżu przez 
dłuższy czas ośrodki irlandzkie nie 
były afiliowane do uniwersytetu i 
studenci uczęszczali na wykłady do 
uznawanych kolegiów, posiadających 
prawa « pleine exercice ». Dopiero 
po 40 latach istnienia afiliowano ir­
landzkie szkoły duchowne do uni­
wersytetów w Paryżu.

Gdzieindziej wykłady odbywały się 
już od początku we własnym zakre­
sie jak n.p. w Rzymie. W Madrycie 
uczelnia irlandzka została założona 
już w roku 1629 na przeszło 200 lat 
przed powstaniem tam uniwersytetu.

Mniejsze kolegia irlandzkie w Hisz­
panii i Portugalii były niespotykany­
mi już dziś wspaniałymi ośrodkami 
kształcenia elity przywódców kato­
lickich. Stosunek liczbowy wykła­
dowców do studentów był niezmier­
nie korzystny. W Alcala czterech pro­
fesorów i ośmiu służących przypa­
dało na 20 studentów. W posiadają­
cym przywileje królewskie jezuic­
kim « Collegio de Estudiantis Irlan­
dais » w Lizbonie przez sto lat licz­
ba studentów nie przekraczała czter­
nastu. W Salamance, Seville i Santia­
go przez dłuższy czas ilość członków 
irlandzkich seminariów duchownych 
rzadko dosięgała liczby dwunastu.

Sytuacja prawna ośrodków była 
różna. W Paryżu Ludwik XIII już w 
1623 r. nadał uczelni irlandzkiej wy­
jątkowy przywilej pełnych praw kor­
poracji. Przyniosło to coprawda ko­
rzyści tylko na razie. Po rewolucji 
i okresie napoleońskim ta sytuacja 
prawna przeszkodziła Irlandczykom 
w uzyskaniu odszkodowania za po­
niesione straty Drugie kolegium irlan­
dzkie w Paryżu przy Rue des Irlan­
dais, które dziś udziela gościny Pola­
kom, stało się prawną własnością stu­
dentów jako « donatio inter vivos ». 
Inne uczelnie irlandzkie były lub są 
własnością zakonną lub diecezjalną. 
Część ma skomplikowaną strukturę 
prawną, zależnie od obowiązejących 
kodeksów. Kolegium w Salamance 
jest własnością rządu hiszpańskiego.

DZIEŁO ZOSTAŁO WYKONANE
Od powstania seminarium w May- 

nooth w Irlandii, pod koniec XVIII 
wieku, znaczenie ośrodków irlandz­
kich na kontynencie maleje. Wiele 
z nich zostaje zamkniętych Istnieje 
także przez pewien czas plan prze­
niesienia wszystkich kolegiów do Ir- 
ladii. Dziś centra naukowe irlandz­
kie na kontynencie straciły swą daw­
ną rolę. W kolegium św. Izydora w 
Rzymie kształcą się klerycy różnych 
narodowości. Inne ośrodki stoją 
pustką.

Uczelnie irlandzkie spełniły swe 
zadanie wspaniale. Przez 200 lat by­
ły jedynymi źródłami kształtowania 
irlandzkich przywódców duchow­
nych. Ich istnienie uratowało reli­
gię katolicką w Irlandii od zagłady. 
Dały godny naśladowania przykład 
Polakom, których historia kształce­
nia naukowego młodzieży na uchodź- 
twie ograniczała się do krótkotrwa­
łych eksperymentów, od zakładu na­
ukowego dla młodzieży polskiej kró­
la Stanisława Leszczyńskiego w Lu­
néville poprzez szkołę wojenną w 
Genui do trochę tylko poważniejszych 
wysiłków na tym polu z czasu ostat­
niej wojny.

Zdzisław Grabianowski
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NA początku XIX wieku archi- 
dziecezja gnieźnieńska została, • 
jak wiadomo, połączona z po­

znańską na czas niejaki. Choć ka­
tedra poznańska ma inne wezwania, 
przecież i tam, nad głównym ołta­
rzem znajduje się barokowa rzeźba 
Wniebowzięcia. Tak więc Złota Ka­
plica, w której spoczywają Mieszko 
i Chrobry znajduje się pod opieką 
Wniebowzięcia. Drugie arcybisku- 
pstwo , które powstało na ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej, lwowskie- 
łacińskie również poświęciło swą ka­
tedrę ku czci Wniebowzięcia — Mo­
żna powiedzieć, że Lwów był mia­
stem Wniebowzięcia. Ormiańska ka­
tedra stanęła pod tym wezwaniem i 
również słynna cerkiew wołoska. 
Trzy obrządki złączyły się w kulcie 
Wniebowzięcia, przygotowując nieja­
ko pod skrzydłami tej oDieki, wielkie 
późniejsze dzieło obydwóch unii gre­
cko - katolickiej i ormiańskiej.

Specjalne miejsce wśród kościołów 
katedralnych poświęconych ku czci 
Wniebowzięcia w dawnej Rzeczypos­
politej należy się katedrze płockiej. 
Wprawdzie pierwotne jej wezwanie 
było Sancta Maria de Masovia, 
ale z biegiem czasów i .rozwojem 
przepisów liturgicznych Wniebowzię­
cie zajęło i. uplastyczniło tę nazwę, 
jak to wskazuje śp ks abp Nowowiej­
ski. Tak więc stara stolica Mazow­
sza, ośrodek rządów Władysława 
Hermana i Krzywoustego, po katas­
trofie Bolesława Śmiałego, znowu 
wykazuje tę obecność Wniebowzię­
cia w Polsce. Katedra płocka, w któ­
rej chronią się groby obu tych wład­
ców, jest ponadto jednym z naj­
lepiej zachowanych zabytków sztuki 
romańskiej w Polsce, pomnikiem i 
świadkiem Polski Piastów — tak 
bardzo związanej z Zachodem.

Jeśli Gniezno ze swoją katedrą 
Wniebowzięcia ocienia wspomnienia 
zaczątków i pragnień tego, co można 
by nazwać Polską imperialną, ja­
kimś zarodkiem niedoszłego Święte­
go Imperium Słowiańskiego, które 
Chrobry chciał przeciwstawiać Świę­
temu Imperium narodu niemieckie­
go, to Płock był wyrazem tej Pol­
ski pierwszej doby średniowiecza nad 
brzegami Wisły, którego pomniki i 
ślady dostrzegalne są jeszcze od 
Czerwińska po ziemię sandomierską. 
Z Płocka szły wyprawy misyjne 
Krzywoustego na Pomorze, z Płocka 
liczne jego maryjne inicjatywy i za­
rządzeniu, bo był to wybitnie maryj­
ny książę: z Płocka owe poselstwa 
pielgrzymie a potem dziękczynne do 
grobu św. Idziego w Prowancji, wy­
syłane z prośbą o syna dla Hermana 
a potem z wdzięczności za przyjście 
Bolesława na świat Ciekawy znak 
ścisłych związków ówczesnej Polski 
z najdalszymi krajami katolickie­
go Zachodu. Zobaczymy, że dzięki 
Cystersom, zaczynającym napływać 
również w tym czasie, ziemia sando­
mierska tak samo będzie obfitować 
w pomniki Wniebowzięcia sprzed 
XIII wieku. A z niej, zanim napady 
tatarskie włącza ją w inną orbitę 
walk, wyjdzie jedyna prawie wypra­
wa krzyżowców polskich do dalekiej 
Palestyny. Tak więc romańska Pol­
ska, dziwnie uzachodniona, ma rów­
nież swe godło Wniebowzięcia jak i 
każda inna warstwa dziejów Polski.
(Wypadałoby tu wspomnieć o świade­
ctwach czci Wniebowzięcia w daw­
nym piastowskim Wrocławiu). W cza­
sach nowożytnych, fala sekty maria­
wickiej rozbiła się o wieżyce płoc­
kiej katedry Wniebowzięcia

Inną, z dawnych pierwotnych ka­
tedr, posiada znów Włocławek. I tu 
podobnież znajdujemy wezwanie 
Wniebowzięcia. Możnaby powiedzieć, 
że to pod Jej zawołaniem powstało 
przy końcu XVI wieku pierwsze Se­
minarium Duchowne w Polsce i trze­
cie w Europie potrydentyńskiej. Zby­
tecznie byłoby zaznaczać wielką .ro­
lę odgrywaną w dawnej Rzeczypos­
politej przez biskupów kujawskich. 
Jest ona dostatecznie znana.

Gdy za czasów Królestwa Kongre­
sowego powstały nowe stolice bis­
kupie. nowa diecezja kielecka zy­
skała katedrę, znowu pod wezwaniem 
Wniebowzięcia, a w nowej Polsce die­
cezje peplińska i pińska również mia­
ły katedry Wniebowzięcia W ten 
sposób liczba stolic biskupich złączo­
nych ze czcią Wniebowzięcia została 
pomnożona.

WŁODZIMIERZ DOŁĘGA

DZIWNA GEOGRAFIA
Obecność wezwania Wniebowzięcia 

w katedrze kieleckiej zasługuje na 
specjalną wzmiankę.

Jak wiadomo, były to obszary 
pierwotnej olbrzymiej diecezji kra­
kowskiej i miejsce ulubione rezyden­
cji biskupów krakowskich — książąt 
siewierskich. Wzorem prymasów, po­
tężni biskupi krakowscy również za- 
chcieli z donacji uposażeń i zakupów, 
utworzyć coś w rodzaju suwerenne­
go dominium, aby wzmocnić, według 
ówczesnych pojęć, znaczenie swej 
władzy wobec tak bliskiej dla nich 
Korony Królewskiej w Krakowie. 
Kielce stały się stolicą biskupów 
stołecznych jako książąt. Tu zacho­
wał się ich renesansowy, ozdobiony 
freskami, zamek, tu mieli swoją pry­
watną, niejako, kolegiatę, która mia­
ła stać się później katedrą I właśnie 
znamienne jest, że tę swoją «farę» 
oddali w opiekę Wniebowzięcia. Stąd, 
podobnie jak w księstwie łowickim 
prymasów, promieniowała ta kościel- 
no - oświatowa cywilizacja biskupów 
mecenasów, której ślady tak są jesz­
cze widoczne w obyczajach ludu kie­
leckiego. Tu, na zamku kieleckim 
skończył się również — wśród dra­
matycznych kolei życia bp. Sołtyka, 
owego pierwszego porwanego w głąb 
obcego mocarstwa dostojnika daw­
nej Rzeczypospolitej — stary okres 
dziejów biskupstwa krakowskiego. 
Do katedry pelplińskiej przyjdzie 
nam powrócić, gdy będzie mowa o 
artystycznych świadectwach czci 
Wniebowzięcia w Polsce. Wystar­
czy wspomnieć, że ten największy 
kościół w Polsce był kiedyś ko­
ściołem opactwa Cystersów, któ­
rzy każdą ze swych świątyń poświę­
cali Wniebowzięciu. Co się zaś 
tyczy Pińska, łączy się jego nazwa i 
obecność tam Wniebowzięcia ze świe­
tlaną postacią bp. Zygmunta Łoziń­
skiego. zmarłego w opinii świętobliwo- 
ści, apostoła katolickiej jedności i 
chrześcijańskiej miłości między naro­
dami.

Książęta - prymasi ze swej strony, 
mieli, jak wiadomo własne « pań­
stwo »: to łowickie księstwo, gdzie 
lud księżaków do dzisiaj jeszcze no­
si to łagodne i swobodne piętno rzą­
dów kościelnych, a w swoich barw­
nych strojach, tak podziwianych 
przez kardynała Bourne, jakoby od­
blask wzorów malowanych przez Ra­
faela dla gwardii szwajcarskiej w 
Watykanie. Prymas gnieźnieński, 
pierwszy książę Rzeczypospolitej, po- 
tentant do którego spieszyli amba­
sadorowie, rezydował zazwyczaj w 
Łowiczu, na zamku, którego ledwie 
ślady pozostały. Ale została pryma­
sowska kolegiata łowicka, jakby ka­
tedra nadworna, w której długimi sze­
regami w nawach kościelnych i pod 
kościołem, śpią w okazałych grobach 

Pińsk: Katedra

dawni prymasi. Rzecz szczególna: i 
tutaj panuje wezwanie Wniebowzię­
cia, przeniesione snąć z Gniezna, 
wdrążone snąć w pamięć i serce pry­
masów.

Gloryfikowane jest to Wniebowzię­
cie na stropach kościoła, a widocznie, 
by dobrze podkreślić, że prowincja 
kościelna dawnej Polski wzrosła pod 
cieniem Wniebowzięcia, jeszcze w 
innym kościele łowickim, u Misjo­
narzy, dawnym seminaryjnym, mo­
tyw Wniebowzięcia powtarza się 
na freskach. Tak więc w dwóch 
polskich dawnych « państwach koś­
cielnych » panuje Wniebowzięcie. 
Wymowny to znak wiary, czci a rów­
nież i nadziei, gdy zważyć, że zamek 
kielecki miał się stać rezydencją ob­
cych gubernatorów, a inna .rezyden­
cja prymasów w ich księstwie łowic­
kim, dworem myśliwskim imperato­
rów Wszechrosji.

*
Wróćmy do Lwowa. To miasto 

trzech arcybiskupów katolickich, 
trzech obrządków i trzech monumen­
talnych kościołów Wniebowzięcia, 
trzech a nawet i więcej narodów, sta­
ło się z biegiem czasu symbolem unii 
kościelnych. Katedra ormiańska się­
gająca początkami XIII badajże wie­
ku, zbudowana przez wychodźców Or­
mian na wzór rodzimej katedry w 
Ani, charakterystyczna swą ośmio­
kątną ormiańską kopułą, nie tylko 
warta jest wzmianki z powodu swe­
go tytułu Wniebowzięcia, ale i dla­
tego, że Ormianie pierwsi na party­
kularnym Soborze w Sis, w 1372 ro­
ku, definiowali dogmat Wniebowzię­
cia, jak twierdzi tradycja. A zatem w 
ogólnym prądzie czci Wniebowzięcia 
w Polsce, możnaby chcieć szukać i 
wpływów ormiańskich, ponieważ 
wpływy te, mimo względnej nielicz- 
ności Ormian, były dość znaczne na 
polu kulturalnym a także i na po­
lu przejawów życia religijnego. Nie 
jest wykluczone, na przykład, że tak 
szybko rozprzestrzeniające się w Pol­
sce pod koniec dawnej Rzeczypospo­
litej imię Tadeusz — ormiański 
może mieć początek swej popular­
ności. ponieważ Ormianie zaliczali 
św. Tadeusza, ucznia pańskiego, do 
pierwszych apostołów swej ziemi i 
w starych menelogach otaczają go 
czcią wielką. A właśnie w XVIII 
wieku utrwaliła się unia ormiańska; 
wpływ mógł więc działać bez prze­
szkód.

W każdym razie Ormianie w Pol­
sce niezmiernie byli snąć przywią­
zani do czci Wniebowzięcia, skoro 
i inna ich katedra biskupia w daw­
nej Rzeczypospolitej, w Mohylewie 
nad Dniestrem, poświęcona była 
Wniebowzięciu. Przechowywał się 
tam cudowny obraz Matki Boskiej 
Ormiańskiej, a znów inny cudowny 
obraz ormiański w Stanisławowie, 

łączy się także ze czcią Wniebowzię­
cia. I inne jeszcze tytuły Wniebowzię­
cia możnaby wynaleźć wśród daw­
nych kościołów ormiańskich Jak 
bądź by było, zapewne że wychowa­
nie monofizyckie Ormian wyszło z 
tej ascetycznej tendencji mnichów 
wschodnich, która dążyła do zaprze­
czenia niejako prawom materii i do 
przebóstwiania człowieka i musiało 
znaleźć wdzięczne pole działania w 
czci oddanej N.M. Pannie, jako is­
tocie przez swe Wniebowzięcie nad­
ludzkiej, mającej udział w boskich 
przywilejach Zmartwychwstalnego 
Chrystusa. I herezje mogą się przy­
dać wiernym do lepszego pojęcia 
prawd wiary. A jakby nie było, ta 
tendencja duchowości Ormian, zeni- 
towania, że tak powiem, ducha w czci 
oddawanej N. M Pannie Wniebo­
wziętej spotkała się z polską tenden­
cją widzenia w niej Monarchini- 
Królowej, a więc wyposażonej w 
pełnię władz ludzkich i łaski. Wnie­
bowzięcie było tej pełni wyrazem i 
jednocześnie gwarancją.

Ktoś zdefiniował ducha polskiego 
dwoma słowami: « Miecz i Korona ». 
Miecz niekoniecznie zaboru, nie 
gwałtu, ale walki o jakiś inny po­
rządek rzeczy, o jakiś ideał; miecz 
w rękach dobroczynnego jakiegoś 
tym razem jeźdźcy z Apokalipsy. Po­
ezja romantyczna Polski jest tego 
pełna A Korona? też nie w pojęciu 
dynastycznym myśli politycznej Za­
chodu na przykład, ale jakiejś kró- 
lewskości opromienienia, blasku, 
światła bijącego ze sfer wyższych. To 
dążenie duszy znalazło swój wyraz 
może najbardziej idealny, najsubtel­
niejszy, konkretny a nie ziemski za­
razem, choć związany z ziemią, w 
kulcie N. Panny i to właśnie Wnie­
bowziętej. Może nie była ona, ta wia­
ra we Wniebowzięcie tak wyraźnie 
i żywiołowo formułowana w słowie 
polskim, jak stało się to pędem do 
wyznawania Niepokalanego Poczęcia. 
Ale zato rozsiana jest wszędzie i 
tworzy jak gdyby matrycę, dzięki któ­
rej wybijane są inne poszczególne o- 
brazy czci N. M. Panny w Polsce; 
jak gdyby zorzę w której poświacie 
perlą się inne wizerunki Jej postaci 
w duszy polskiej; — ogólny miano­
wnik który jest w stanie wszyst­
kie je uchwycić i zespolić razem.

Ze Wschodu bizantyjskiego zaś pod­
chodzącego słowiańską swą falą pod 
brzegi dawnych ziem Polski, inne 
jeszcze wyłaniało się nastawienie wo­
bec Wniebowzięcia. Jak wiadomo, 
może najstarsze tradycje i zabytki i- 
konograficzne wiary we Wniebowzię­
cie zachowały się raczej na Zacho­
dzie, począwszy od VI i VII wieku, 
ba, może w pewnym, niesprawdzo­
nym jeszcze wypadku, sporadycznie 
i w IV możnaby je odnaleźć, ale cała 
praca kiełkowania świadomości i my­
śli chrześcijańskiej o Wniebowzięciu 
pochodzi ze Wschodu. W 515 .roku 
Konstantynopol ma już swoje świę­
to Wniebowzięcia, połączone z całym 
miesiącem czci maryjnej w sierpniu, 
a jeśli stosunkowo mało zachowało 
się bezpośrednich, najstarszych pom­
ników sztuki bizantyjskiej, wyraża­
jącej Wniebowzięcie, to dlatego, że- 
walki obrazoburcze je poniszczyły. 
Ale zato zostały one na ziemiach 
Słowian wschodnich i południowych 
I jeśli bardzo stare wzory ikonogra­
ficzne Wniebowzięcia wprost kreślą 
pojęcie N M. Panny idącej z ciałem i 
duszą do nieba, to jednak typ bizan­
tyjski Wniebowzięcia skrystalizował 
się raczej na scenie « Uspenia » — 
Dormitio, Zaśnięcia N.M. Panny, czy­
li śmierci, która nie jest śmiercią w 
zwykłych swych skutkach. Sztuka 
bizantyjska ograniczała się raczej do 
kreślenia momentu, w którym N 
Panna przechodziła w inny stan bytu 
Nie ziemski. Spoczywała na łożu 
wśród apostołów, a Pan Jezus z a- 
niołami brał w ręce Jej duszę, jak 
żywą osobę. Reszta była tajemnicą, 
której pędzel nie chciał dotykać. I 
te to poczucia tajemnicy, złączone z 
poczuciem zupełnie innej wartości 
zejścia N M. Panny, biło z fresków 
czy mozaik, czy ikon wschodnio-sło- 
wiańskich w ich spotkaniu się z Pol­
ską. I tak wypracowała się, na tych 
pobrzeżach chrześcijańskiego Wscho­
du i Zachodu słowiańskiego, synteza 
różnych podejść i nastawień do 
Wniebowzięcia. Odnajdziemy ją w 
Stwoszowym dziele
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Kiedy spod gnieźnieńskiej katedry 
Wniebowzięcia, Bolesław Chrobry 
marzył o św. imperium słowiańskim 
św. Stefan węgierski ofiarowywał 
swe nowe królestwo chrześcijańskie, 
w którym również ważyły się wpły­
wy wschodu i Zachodu, N. Pannie w 

Jej Wniebowzięcie. Dzień Wniebo­
wzięcia stawał się świętem « Wiel­
kiej Pani Węgier », dniem narodo­
wym. A znów w Kijowie Włodzimierz 
stawiał podwaliny monumentalnego 
poematu, który nowe państwo chrze­
ścijańskie nad Dnieprem zaczęło 

śpiewać na cześć N. Pannie. I tu 
« Uspenie » w świątyniach Ławry 
peczerskiej miało być szczytem tej 
pieśni: wschodnim uplastycznieniem 
Wniebowzięcia w słowiańskim sen­
tymencie.

Zdają się nam być widoczne pierw­
sze zarysy tej «polityki Wniebowzię­
cia», o jakiej wspomniałem powyżej...

Nie tu jest miejsce na kreślenie 
historii rozmaitych stosunków wo­
jennych i pokojowych, rodzinnych 
i kulturalnych państw ruskich z Pol­
ską Piastów. Nie tu miejsce na roz­
biór religijny dziejów Rusi, od nie­
wątpliwego katolicyzmu początków 
aż hen, — poza okres schizmy Ce- 
lulariusza w Konstantynopolu, do 
względnej schizmy, a potem prób 
unii z czasów florenckiego porządku 
rzeczy kościelnych na ziemiach rus­
ko - litewskich państwa Jagiellonów, 
aż do unii Brzeskiej. Niewątpliwie 
osmoza między obu obrządkami ła­
cińskim i wschodnim słowiańskim 
była silna, specjalnie pod względem 
maryjnym. Ale wydaje nam się 
specjalnie rzeczą wartą uwagi za­
znaczyć miejsce Wniebowzięcia w 
dojściu do skutku Unii Brzeskiej. Hi- 
pacy Pociej, pierwszy z głównych jej 
protagonistów, był biskupem - wła­
dyką włodzimierskim, gdy się koło 
niej krzątał. A wszak katedralna cer­
kiew na Wołyniu była pod wezwa­
niem Uspenia - Wniebowzięcia Wy­
dawać się więc może, że tak, jak 
chrzest Litwy odbył się pod jurys­
dykcją gnieźnieńskiej katedry Wnie­
bowzięcia. tak i wielki fakt Unii 
Brzeskiej blaski Wniebowzięcia nosi 
na sobie. Coby o niej historyk nie 
zechciał mówić, pozostaje jednak ja­
sne, że ten wielki zryw obrony i za­
bezpieczenia duszy narodu który miał 
później przyjąć nazwę ukraińskiego, 
był niesłychanie doniosłym zjawi­
skiem dziejowym, a że stał się wśród 
ziem dawnej Rzeczypospolitej i tyle 
wydał wyznawców i męczenników, 
którzy i Polakom są drodzy, słusznie 
na^źy mu się ta wzmianka jako o 
świadectwie jakiegoś planu boskiego, 
który łączy we wspomnieniach pol­
skich rozmaite strugi wiary we 
Wniebowzięcie i w czci Wniebowzię­
cia idealne zdaje się wskazywać dro­
gi-

Inne mocarstwo, które wzrastając 
powoli, miało dojść później do ty­
lu tragicznych starć szlakiem wie­
ków z duszą polską, ześrodkowało w 
swej pierwotnej moskiewskiej stoli­
cy, swój sen o władzy wokół kate­
dry Wniebowzięcia. Carowie mos­
kiewscy brali koronę w kremlińskim 
soborze Uspenia. Gdy koronował się 
tam Dymitr, pierwsze majaczyły 
przebłyski, że może inaczej niż orę­
żem można by spory odwieczne i tar­
cia rozwiązać. I tu przypomina się 
myśl, wyrażona przez tak drogiego 
sercu Polaków Piusa XI, w encyklice 
o św. Jozafacie, męczenniku unii, że 
nie na to, co dzieli, ale na to, co jest 
wspólne, specjalnie na cześć N. M 
Panny, wypada szczególną zwrócić 
uwagę. Jakby nie bądź było, uderza 
myśl szperacza historii ta dziwna 
geografia Wniebowzięcia w dziejach 
dawnej Rzeczypospolitej. Uderza i 
pobudza do rozmyślań Jakkolwiek- 
bądź, wypada dzierżyć się mocno 
swego dziedzictwa czci Wniebowzię­
cia.

A gdy katastrofa rozbiorów pierw­
sze połacie ziem dawnej Rzeczypos­
politej odłączyła ku dzierżawom «im- 
peratorowej Katarzyny », przyszło 
Wolteriańskiej Semiramidzie Półno­
cy organizować hierarchię Kościoła 
katolickiego w Rosji. I tak powsta­
ła diecezja mohylewska, która nie­
gdyś sięgała po Władywostok, z dwo­
ma kościołami katedralnymi; w Mo- 
hylowie nad Dnieprem i w dawnym 
Petersburgu. Tu i tam obie katedry 
były pod wezwaniem Wniebowzięcia. 
Pod tym więc wezwaniem zaczął się 
męczeński, ale i pionierski, misyjny 
rozwój życia katolickiego, przeważ­
nie Polaków, na nieprzejrzanych 
przestrzeniach carskiej Rosji. Gdzie 
się oni znaleźli w Turkestanie, czy 
w głębi Syberii, gdziekolwiek pos­
tawili kościółek — tam rozprzestrze­
nia się nad nimi znowu cień katedry 
Wniebowzięcia. I pod tym hasłem 
inna znów zaczynała się osmoza mię­
dzy Wschodem a Zachodem, ale do­
lą i duszą Polaków.

Włodzimierz Dołęga
(Fragment książki przygotowanej 

do druku p.t. Obecność Wniebowzię­
cia w Polsce).

JANINA TOKARSKA

DWIE KORONY’’
PEŁNA prawdziwego wdzięku 

przedwojenna beletrystyka 
Gustawa Morcinka, oparta na 

uroku i nowości tematów śląskich, 
zjednała mu sympatię szerokich rzesz 
czytelników. Autor « Wyrąbanego 
chodnika » nie będąc pisarzem wiel­
kiego formatu okazał się jednak 
szczerym artystą, któremu udzielało 
się kredytu hojniej i chętniej, niż 
wielu twórcom znacznie wyższej 
rangi.

Morcinek znalazł czytelników tak­
że wśród wymagającej publiczności. 
Przedwojenne jego książki mają coś 
z bajki i gawędy, mówią gorliwie, 
poufnie i z zapałem — w kategoriach 
bajki właśnie — o dobroci ludzk;ego 
serca, o tym, że dobro zwycięża, a 
zło mija i jest powodem dalszego do­
bra... A bajki znajdują słuchaczy i 
czytelników od lat trzech do stu. 
choćby były, choć są! — jak najbar- 
dzie do siebie podobne.

Po wojnie Morcinek nie znalazł 
już świata, który proponował w 
swych książkach. Zbudowany na 
uczuciowości, łatwo zdobyty świat 
« serca za tamą » i serc na dłoni, nie 
okupiony trudem przeżycia i przemy­
ślenia, a potem dopiero przełożony na 
metaforę sztuki, zapadł się, zniknął 
Obóz zdruzgotał « wiarę » Morcinka 
w naturalną dobroć natury ludzkiej.

«...stał się człowiekiem jakby za­
gubionym w chaosie i usiłuje odna­
leźć siebie i wyjść z powrotem na tę 
zagubioną ścieżkę wiodącą go do 
wiary w najwyższe Dobro ». » Wojna 
zniszczyła zasady moralne człowieka, 
spaczyła jego sumienie i wyzwoliła

•) Gustaw Morcinek, «Dwie Korony». 
Rzecz o Ojcu Maksymilianie Maria Kol­
bem, str. 173, Cena 3/2. Nakł. Milicji Nie­
pokalanej, Niepokalanów, 1948, do naby­
cia: Veritas Foundation Publ. Centre, 
12 Praed Mews, London W.2. 

w nim okrucieństwo. Człowiek na­
wrócił do tamtych prymitywnych, 
starych złóż psychicznych, brutal­
nych i dzikich, z których wynurza 
się szatan, jako symbol zła » — pi- 
sze we « Wstępie » swej ostatniej 
książki.

Stawiając zagadnienie tak mecha­
nicznie, Morcinek chyba nie trafi na 
« zagubioną ściężkę » i nie dojrzy 
już dawnego świata ze swego miłego 
domu nad Wisłą ani ze skoczowskiej 
szkoły. Wojna, która rzekomo zawró­
ciła człowieka do « prymitywnych 
złóż psychicznych» jest właśnie dzie­
łem ludzi z jego « dobrego » świata. 
Wojna dop:ero ukazała jakim jest 
człowiek, którego łatwiej, uczuciowej 
dobroci zaufał kiedyś pisarz i tak go­
rąco proklamował ją w każdej książ­
ce. Święta, którą tak często wspomi­
na, Teresa od Dzieciątka Jezus, po­
wiedziała, że okoliczności nie uspra­
wiedliwiają człowieka Ukazują tyl­
ko, jakim jest na prawdę. Surowe to 
słowa świętej, w której Polacy ra- 
dziby widzieć słodyczkowaty i czuło- 
stkowy « kwiatuszek »...

Najmocniejszą pozycją przedwojen­
nej twórczości Morcinka był zawsze 
opis, powierzchnia zjawisk i rzeczy. 
Pisał swoje gawędy dla dorosłych i 
ewokował sprawy dojrzane, czerpiąc 
dla swych bohaterów psychologię ze 
świata .bajki. Przyszła wojna, ży­
cie jego przygniótł cierpieniem obóz 
koncentracyjny. I nagle trzeba było 
się uporać z prawdziwym wymiarem 
rzeczy, rozpiętym w nieskończonej 
skali bestii i anielstwa, jakże róż­
nym w możliwościach od jedynego 
dźwięku, który dotąd wygrywał! 
Przeżyć — to było za mało. To do­
piero początek niepokoju i zdumie­
nia, twórczego zdumienia, które ro­
dzi wszelką filozofię i wszelką sztu­
kę Filozofia jest syntezą myślową 

spinającą istotne i rozumowo osta­
teczne przyczyny rzeczy, sztuka jest 
intuicją a jednocześnie kontemplacją 
rzeczywistości i wymierzaniem jej 
sądu; jest jakby wyrywaniem rzeczy 
ich przypadkowości i objawie­
niem — przez moment wyboru, prze­
niesienia. transpozycji—ich surowej 
logiki, porządkowanej przez Piękno; 
jest metaforą .rzeczywistości, a nie 
jej odpisem, naturalistyczną fotogra­
fią. Dla tego prawdziwa sztuka wal­
czy o prawo do metafory, która, jak 
słusznie przypomina Pietrkiewicz — 
jest istotą poetyckiego widzenia świa­
ta; dodajmy: jest początkiem, racją 
i celem sztuki.

W swych powojennych książkach 
Morcinek nie wyszedł poza katalog 
doznań psychicznych, niemal optycz- 
nonerwowych, jeśli tak się można 
wyrazić. To nawet nie opis, to wciąż 
tylko — odpis. Odpisywanie « życia», 
przetykane mechamcznymi refera­
tami o niszczycielskich zdolnościach 
człowieka.

Ostatnio Morcinek sięgnął w dzie­
dzinę życiorysu. Dokładnie mówiąc — 
w dziedzinę tego szczególnego przy­
padku żywotopisarstwa, który na­
zywa się hagiografią Napisał «Dwie 
Korony » — « Rzecz o Ojcu Maksy­
milianie Maria Kolbem ». Wia­
domo. że napisanie dobrego i 
przekonywującego życiorysu wymaga 
istotnych stycznych z bohaterem. Je­
śli zaś chodzi o życiorys świętego, 
czy człowieka, który (nie uprzedza­
jąc w niczym wyroków Kościoła) ma 
nim zostać — postu^tem minimal­
nym jest .rzetelna znajomość teologii 
świętości i pełna świadomość tego, 
co tak trafn;e zostało nazwane — re­
alizmem nadprzyrodzonym. A więc 
oDrócz wiedzy teologicznej i subtel­
nej znajomości psychologii — po­
trzebna jest świadomość trzech swo­
iście przenikających się poziomów 
życia człow’eka: materialnego, 
a więc całej jego wspólnoty z resztą 
przyrody, czyli tego wszystkiego, co 
jest b'ern;e i czynnie cielesnością i 

uczuciowością człowieka; ducho­
wego, to znaczy rozumu i woli; i 
nad przyrodzonego, to znaczy 
otwarcia się na działanie Łaski, czy­
li na działanie życia Boga w człowie­
ku. Jak dusza jest formą ciała tak 
formą duszy, jej życiem i budową jest 
— Łaska. Jest jej tym więcej w 
człowieku, im bardziej podda jemy 
wszystkie poruszenia cielesności i du­
chowości — Bogu « Mnie żyć jest 
Chrystus » — wołał św. Paweł. Dla 
tego też mógł napisać o sobie: «Wszy­
stko mogę w Tym, który mnie uma­
cnia ». Pełnia Łaski jest pełnią du­
chowości człowieka, jest nieograni­
czonym czerpaniem z nieskończonych 
możliwości, które Jezus nam wysłu­
żył. Kto z nich nie korzysta, podob­
ny jest do umierającego z głodu na 
górach złota. Św. Augustyn ujął tę 
prawdy w dynamiczną formułę: 
« Bóg stał się człowiekiem, aby czło­
wiek stał się Bogiem ».

Postaci O. Maksymiliana w książ­
ce Morcinka jest brak perspektywy 
w dziedzinie życia wewnętrznego, nie 
dostrzega się w niej głębi duchowej. 
Owszem, jest mowa o modlitwie, ale 
w ujęciu Morcinka jest to rodzaj mo­
dlitwy proszalno - dziękczynnej na 
zasadzie: daję, — abyś i Ty dawał. 
Jest więc to jakiś Diesel duchowy — 
popędzający zewnętrzne działa­
nia i czynności.

O. Kolbe Morcinka, to obraz t zw. 
« działacza katolickiego », zagonione­
go i uwikłanego w przeróżne posta­
ci aktywizmu, człowieka, którego 
świętość jest dodatkiem do innych 
szlachetnych cech jego duszy, a 
przecież świętość jest kształtem c a- 
ł e g o człowieczeństwa, jest doskona­
leniem całej jego natury rozkwita­
jącej przez Łaskę.

Jeśli wyjdzie drugie wydanie dobrze 
byłoby, aby autor zechciał krytycznie 
zrewidować słownictwo. Takie wy­
rażenia jak « dziewczyna liceal- 
n a », « d r o b n a chwilka »,•« p o 1 ę- 
k a ł się» « w r y c h 1 e » «bez 
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KALENDARZ
Grudzień 1948

5. niedz.— Il-ga ADWENTU
— Sabby i Niceta op.

6. pon. — Mikołaja bp. w.
7. wtór. — Ambrożego bp. w.
8. środa — NIEP. POCZ. N.M.P.
9. czwtk — Walerii, Leokadii p.

10 piąt. — N M P. z Loreto
ll.sob. —Damazego I. pap. w.

DRUGA NIEDZIELA ADWENTU
Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. 

Teksty mszalne tej niedzieli są pełne ra­
dości i nadziei: «...oto Pan przyjdzie, aby 
zbawić narody, i da wam słyszeć głos 
chwały Swojej w weselu serca waszego», 
wołamy w Introicie. Lekcja przypomina 
nam o Tym, który przyjdzie, aby pano­
wać nad narodami, Ewangelia zaś mówi 
o św. Janie Chrzcicielu, który posyła 
swych uczniów do Jezusa, z zapytanie, 
czy jest tym, «który miał przyjść».

LEKCJA z listu św. Pawła do Rzymian 
15, 4 - 13. Apostoł zwraca się do wiernych 
w Rzymie, aby mocniejsi mieli wyrozu­
mienie dla ułomności słabszych, aby ich 
«przyjmowali», jak to czynił Chrystus 
Pan. Zbawiciel bowiem przyjął nawróco­
nych Żydów, jako posłany do nich Mes­
jasz, który ziścił obietnice dane patriar­
chom, z czystego zaś miłosierdzia przy­
jął pogan. Przytaczając słowa psalmu 116
1 proroctwo Izajasza o potomku Jessego, 
który będzie panem wszystkich narodów, 
św. Paweł wzywa i nas, byśmy zachowa­
li wiarę i «obfitowali w nadzieję i moc 
Ducha św.».

EWANGELIA według św. Mateusza 11,
2 -10. Jan Chrzciciel, uwięziony w twier­
dzy Macherontu, słyszy o działalności Je­
zusa, wysyła więc dwu ze swych uczniów, 
aby zapytali Go, czy jest przyrzeczonym 
Mesjaszem - Odkupicielem. Jezus każę im 
opowiedzieć o cudach, które oglądali i o 
słowach, które słyszeli. Do zebranych zaś 
rzesz mówi o Janie, że jest on «więcej 
niż prorokiem». Jest tym, o którym pro­
rok Malachiasz powiedział, że będzie wy­
słannikiem Bożym, przygotowującym 
drogę Zbawicielowi.

KALENDARZ LITURGICZNY
5. XII. — św. SABBA, opat, żyjący w 

V. w. w Palestynie dał początek życiu 
zakonnemu. Zmarł w r. 531.

6. XII. — Sw. MIKOŁAJ, zwany Wiel­
kim, urodził się w Azji Mniejszej. Jako 
kapłan a później biśkup Myry odznaczał 
się nie tylko wielką troską o dobro dusz 
powierzanych sobie wiernych, ale też i 
o ich życie materialne, wspomagając 
szczególnie dzieci. Brał udział w Soborze 
Nicejskim. Zmarł w r. 324.

7. XII. — Sw. AMBROŻY, urodzony w 
r. 335, należy do czterech wielkich Dok­
torów Kościoła Łacińskiego. Początkowo 
stał na czele Mediolanu jako jego wład­
ca świecki, ale w czasie ówczesnym zwy­
czajem dokonywanego przez lud wyboru 
biskupa dziecko wskazało na niego. Był 
niezrównanym kaznodzieją i głosicielem 
Ewangelii. Stawiał dzielnie czoło ówczes­
nym herezjom, skutecznie je zwalczał. 
On to nawrócił i wprowadził do Kościoła 
późniejszego św. Augustyna. Zmarł w 
r. 397.

10. XII. — Czcimy wspomnienie Matki 
Boskiej Loretańskiej. W Loreto wielu na­
szych żołnierzy mogło oglądać bazylikę 
wzniesioną wkoło cudownie przeniesione­
go w to miejsce domku N.M. Panny, któ­
ry się znajdował w Nazarecie. Bazylikę tę 
w czasie działań wojennych we Włoszech 
uratowali od pożaru polscy żołnierze.

11. XII. — Sw. DAMAZY I. Hiszpan z 
pochodzenia, wstąpił na tron papieski w 
r. 366. Papież ten zatwierdził uchwały 
soboru ekumenicznego (powszechnego) w 
Konstantynopolu, który potępił herezję 
Ariusza.

POLECAMY NA
BOŻE NARODZENIE
POCZTÓWKI ŚWIĄTECZNE

w wielkim wyborze (reprodukcje 
wielobarwne malarzy włoskich, 
reprodukcje Stryjeńskiej; ludowe 
wzory polskie, wzory tłoczone w 
kartonie). Od 6 d. do 1 sh. z kopertą.

KOLENDY POLSKIE
w układzie na śpiew i fortepian, 
teksty polskie i angielskie z ry­
sunkami (opracowanie muzyczne 
A. Harasowski). — Zeszyt I 6 sh. — 
zeszyt II 5 sh.

BETLEJEM POLSKIE
Lucjana Rydla dla scen obozo­
wych i hostelowych 3/6.

DLA DZIECI
wielki wybór książeczek od 9 d.
do 5 sh.

Katalogi na żądanie

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, PRAED MEWS, LONDON W.2.

NIEPOKALANIE POCZĘTA 
(Murillo)

Od samych początków Kościoła pano- 
wało w nim przekonanie, że Najświętsza skich. 
Maria Panna, jako przyszła Matka Zba­
wiciela, która miała Synowi Bożemu dać 
Jego ludzkie ciało, nie tylko przyszła na 
świat bez grzechu pierworodnego, ale zo­
stała Niepokalanie Poczęta. Tradycja ta 
znalazła swój wyraz w kulcie i już w po­
czątkach VIII wieku święto Niepokala­
nego Poczęcia N. Marii Panny święcono 
w dniu 9 grudnia na Wschodzie, w IX 
wieku w dniu 3 maja w Irlandii, w XI 
zaś wieku w dniu 8 grudnia w Anglii. 
Benedyktyni ze św. Anzelmem a zwła­
szcza Franciszkanie z Duns Scotem roz-

DWIE KORONY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

o c h y b y » i t.p. szpecą książkę. 
Z wielką korzyścią dla całości było­
by skreślenie manierycznie używane­
go i nadużywanego zaimka « tam­
ten », « tamte ». W spisie rzeczy na 
placu apelowym obraz wewnętrznych 
przeżyć komendanta obozu ujęty w 
metaforę: « coś się w nim łamie, coś 
kruszy z łoskotem» jest sty­
listycznym potknięciem, powstałym 
zapewne z pośpiechu. Cała książka 
jest napisana piórem zbyt prędkim, 
językiem raczej dziennikarskim, sło­
wa nadużyte czasem do jałowej re­
toryki:

ZE

« Ojciec Maksymilian Ko1 be stał 
się dla ludzkości trawionej n epoko- 
jem i lękiem, zabłąkanej w ciemnym 
lesie zbójeckim — owym słupem o- 
gnistym, rozpraszającym mroki i o- 
wym prorokiem biblijnym, wyprowa­
dzającym ją z niewoli szatana i owym 
jakby świętym Janem Chrzcicielem 
« prostującym ścieżki Pańskie ». Oj­
ciec Maksymilian Kolbe przekonał 
ludzkość, że ponad triumfem szatana 
jest triumf Boga »

O zaiste — iluż trzeba będzie jesz­
cze Ojców Kolbe, aby naprawdę 
przekonać ludzkość, że ponad trium­
fem szatana jest triumf Boga!

* * *
Mimo wymienionych braków i nie­

dociągnięć — książka Morcinka za­
sługuje na rozpowszechn;enie, jest 
bowiem sumą skrzętnie zebranych 
faktów ciekawie i żywo powiązanych; 
stanowi lekturę łatwą i zajmującą, 
niepozbawioną serdecznego żaru, któ­
ry jest szczególną cechą twórczości 
tego autora.

ŻYCIE

UROCZYSTOŚĆ 
NIEPOKALANEGO POCZĘCIA

MIKOŁAJ HUSARSKI (1475 - 1532)FRAGMENT POEMATU
* «

Dziewico Matko Boża, Gdym pragnął Twe imię 
Wypisać tutaj, z trwogi zadrżała mi dłoń.
Nie mogę też zrozumieć, oszołomion w duszy, 
Co lepiej — czy zamilknąć, aby świat Cię sławił?... 
Zamilknąć, kiedyś godna, aby świat Cię sławił?... 
Przemówić, kiedy umysł ani język ludzki 
Snąć nie wie, jakich użyć najgodniejszych słów? 
Lecz ufny w Twoją dobroć, wyższą ponad wszystko, 
Cokolwiek jest niższego od Boga, o, patrz!

Przychodzę z drżącym sercem, błagam przebaczenia
I rzucam się, Maryjo, do Twych świętych stóp!
W tym lichym, brudnym płaszczu, z lichszym jeszcze

[wnętrzem,
Modlitwy trwożne z bladych wydobywam ust, 
Swe modły racz dołączyć dzisiaj do mych próśb! 
Na wojny patrz zaciekłe, na krwią zlane pole! 
Patrz, jakie prawo miecza rości sobie los 
Do ludu, co połączon wiarą Twego Syna, 
W spokoju winien bratnim żyć po wieków wiek! 
Książętom naszym, błagam, daj opamiętanie: 
Niech widzą, że zdradzili obowiązek swój!
Przecz każdy z nich, puściwszy cugle świata z ręki
Z imienia tylko stróż jest, z istoty zaś wilk?
Tymczasem, byśmy mogli odetchnąć, Ty wroga 
Powstrzymuj zażartego, hamuj jego złość, 
Niech w jasyr nieszczęsnego tak nie pędzi ludu, 
Bezbronnym niech narodom nie zarzuca pęt!

Przełożył Jan Kasprowicz

przestrzeniali ten kult Niepokalanego Po­
częcia Matki Boskiej, od r. 1128 znany 
już we wszystkich klasztorach angiel-

V każę w XV wieku 
kaplicę w Watykanie, 
imienia «Sykstyńską», 
Niepokalanego Poczę-

Papież Sykstus 
zbudować słynną 
zwana od jego 
właśnie na cześć 
cia N.M. Panny. Pius IX w r. 1854 w dniu
8. grudnia uroczyście ogłosił Niepokalane 
Poczęcie Marii Panny jako dogmat, uza­
sadniony zgodną i nieprzerwaną trady­
cją całego Kościoła, wyrażoną w słowach 
Pozdrowienia Anielskiego: «Bądź pozdro­
wiona Mario, łaski pełna, Pan z Tobą, 
błogosławionaś Ty między niewiastami...»

Nauczmy się rozumieć i pobożnie mó­
wić słowa tak znanej i drogiej nam mo­
dlitwy.

Myśl przewodnia liturgii święta, 
który już w raju zapowiedział, że 
światu Zbawiciela i że narodzi się 
Niewiasty, chciał, by Maria już od 
wszego momentu swego istnienia, a 
od chwili, gdy została poczęta, «starła 
głowę węża»; by zło nigdy nad Nią nie 
panowało. Odział więc Ją Stwórca w 
«szaty zbawienia» i w «ubiór sprawiedli­
wości», aby « przez Niepokalane Poczęcie

Bóg, 
ześle 
on z 
pier- 
więc

NIE ZALEGAJ PRENUMERTĄ

O umiędzynarodowienie Jerozolimy
NOWA ENCYKLIKA/

«IN MULTIPLICIB US. . . »
Pod datą 24 października 1948 r. ukazała 

się nowa encyklika Ojca św., Piusa XII, 
poświęcona zagadnieniu Ziemi Świętej, 
która tak wiele ucierpiała wskutek toczą­
cych się tam do niedawna walk między 
Żydami i Arabami. Encyklika ta od oier- 
wszych słów nosi nazwę: «In multiplici- 
bus...» Ojciec św. widzi najlepszą gwa­
rancję zachowania w całości miejsc świę­
tych w Palestynie i zabezpieczenie wol­
ności kultu w umiędzynarodowieniu mia­
sta Jerozolimy.

Papież stwierdza dosłownie: «Nie tylko 
same wiadomości codziennie napływają­
ce o zniszczeniach i burzeniu kościołów 
i instytucji dobroczynnych w Palestynie, 
ale też i obawa, jaką sączą w nasze ser­
ca, o los tych świętych miejsc, które 
uświęcił swym życiem i śmiercią sam 
Zbawiciel — powiększają nasz ból». Pa­
pież oświadczył, że zrobił wszystko, co

Należy podkreślić z naciskiem, że 
autorowi udało się uniknąć owego 
«przesłodzenia» osobowości O. Kol­
be, które w większości wydawnictw 
popularnych prześladuje święte pos­
taci.

Janina Tokarska

Nr 43/76

Najświętszej Dziewicy godny Synowi 
Swemu przybytek zgotował». (Oracja 
mszalna).

LEKCJA z Księgi Przypowieści 8, 22 - 35. 
«Od wieków jestem zrządzona ...pierwej 
niżli ziemia się stała» — głosi piękny, 
pełen siły poetyckiej tekst tej przypo­
wieści. Matka Zbawiciela całego rodzaju 
ludzkiego poczęła się w pełnych miło­
sierdzia zamiarach Bożych, zanim jeszcze 
powstał świat. Jako nasza Matka i Po­
średniczka wszystkich łask zapewnia nas, 
że «kochanie moje jest z synami czło­
wieczymi» i prosi, byśmy Jej słuchali, 
bo kto Ją znajdzie — «znajdzie żywot i 
wyczerpie zbawienie na wieki».

EWANGELIA według św. Łukasza 1, 
26 - 28 zawiera opis owej niezwykłej chwi­
li, gdy w domku w Nazarecie stanął 
przed Marią Archanioł Gabriel, i zanim 
wypowie spełnienie Bożej obietnicy, da­
nej w raju, na które ludzkość z utęsknie­
niem tyle wieków czekała, zwraca się do 
pokornej Wybranki Niebios ze słowami, 
które odtąd przez tyle wieków i aż do 
skończenia świata będą powtarzać milio­
ny ludzi; «Zdrowaś Mario, łaski pełna. 
Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między 
niewiastami...».

Z

było w jego mocy, aby zaradzić nieszczę­
ściu i przypomina, jak to jeszcze przed 
wybuchem wojny w Palestynie wobec 
delegacji dostojników arabskich wyraził 
swe troski o utrzymanie pokoju i potę­
pił wszelkie próby sięgania do gwałtów. 
Wtedy bowiem można było jeszcze pokój 
utrzymać. Gdy jednak wojna się zaczęła, 
Papież wszelkimi możliwymi sposobami 
popierał projekt sprawiedliwego rozwią­
zania sprawy palestyńskiej i zawarcia 
pokoju oraz wzywał do poszanowania i 
ochrony świętych miejsc. Równocześnie 
Pius XII nie ustawał w wołaniu o pomoc 
dla ofiar wojny w Palestynie, stawiając 
do dyspozycji przedstawicielom Watyka­
nu w Palestynie, Libanie i Egipcie spe­
cjalne środki, przeznaczone na akcję cha­
rytatywną.

Encyklika wskazuje na to, że same lu­
dzkie środki nie wystarczają by rozwią­
zać sprawiedliwie tak zawikłaną sprawę 
jak palestyńska i przypomina, że Papież 
już poprzednio Wzywał do modlitwy w 
tej intencji. Trwanie jednak koiTfliktu 
oraz wzmaganie się materialnych i moral­
nych spustoszeń skłoniły Ojca św., aby 
powtórzyć wezwanie do modlitwy o po­
kój w Ziemi Świętej w przekonaniu, że 
cały świat chrześcijański wysłucha tego 
apelu, gdyż nie może być obojętny na 
zniszczenia, dokonywane w tylu tak mu 
drogich, miejscach świętych.
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LISTY DO REDAKCJI
KILKA SŁÓW NA TEMAT « ŻYCIA»

Szanowny Panie Redaktorze

Pragnę wypowiedzieć słów kilka na te­
mat tygodnika «ŻYCIE».

Muszę stwierdzić, że nastąpiła znaczna 
poprawa pod względem poziomu i doboru 
treści w tym tygodniku. Nie wiem jak 
się to stało, ale faktem jest, że «ŻYCIE» 
dzisiejsze staje się coraz bardziej poczyt­
nym i zajmującym pismem. Opinia ta jest 
podzielana przez wszystkich, którzy kie­
dykolwiek interesowali się tym tygod­
nikiem.

Na to wszystko wpływa urozmaicenie 
treści i pożądane jest, aby ta treść była 
stale urozmaicona.

Chciałbym bardzo, aby — jak przystało 
na pismo katolickie — został wprowadzo­
ny «Dział Wiedzy Katolickiej» i obszer­
niejszy kontakt z czytelnikami. Jest wie­
le zagadnień religijnych, które albo są 
znane ograniczonej ilości ludzi, albo nie 
znane wcale lub źle komentowane przez 
większość. Niejednokrotnie nasi ludzie w 
hostelach nie odróżniają np. kościoła ka­
tolickiego od... anglikańskiego i mówią: 
«dziś byłem na nabożeństwie w kościele 
anglikańskim», choć w rzeczywistości był 
w kościele katolickim angielskim.

To jeszcze jest dobrze. Gorzej nato­
miast jest gdy jest... odwrotnie! Gorzej 
jest, gdy nieuświadomiony katolik wej-

MO] KALENDARZ
NA ROK 1949

zawiera potrzebne adresy i 2 mapki. 
Całość 160 str. w tym 16 na NOTATKI. 
Jest ładny i TANI. We wzorzystej 
tekturze — 3/G, w reksynie — 4/9, 

w skórze — 5/6. Przesyłka 3 d. 
Żądać wszędzie.

Księgarnia «CO SŁYCHAĆ» 
2 Drumsheugh PI., Edinburgh.

BIAŁE KOCE 
wysyłane przez naszą firmę 
mają wymiary 80" X 96" i 
są w najlepszym gatunku 
wyrabianym przez firmę 

«Witney»
Cena £ 2.10 do Polski
Zanim zamówisz gdzie indziej 
sprawdź wymiary i gatunek.

EXPORT & RELIEF 
COMPANY

2, Albert Gate, Knightsbridge 
London S.W. 1.

NA ŚWIĘTA!
NAJLEPSZE PODARKI: 

WSZELKIE LEKARSTWA 
PO NAJNIŻSZYCH CENACH

PENICYLINA
biała krystaliczna 1.000.000 jedn. £ 1. 9.0 
oleista 1.250.000 jedn. £ 0.19.9
sodium salt 1.000.000 jedn. £ 0.19.0
oral (zam. zastrz.)

25 tabl. 500.000 jedn. £ 0.17.6
maść penicyl. —

100 gr. 50.000 jedn. £ 0.16.6

WIECZNE PIÓRA
«Good Companion» z 14 kar. zło­

tą stalówką — komplet (pióro
i ołówek) £ 1. 7.6

— pióro £ 1. 0.0
«Golmet Standart» — pióro kulk. £0.16.6 
«Major de Luxe» £ 0.15.6
wszystko łącznie z kosztami opa­
kowania i przesyłki do Polski lub 

innych krajów Europy.
Paczki wysyła natychmiast po 

otrzymaniu należności
„MERCA NTEX“
MERCANTILE EXPORT 

COMPANY LTD.,
10, HANS CRESCENT, LONDON S.W.l 

Telefon: KEN 4143

Polsko-Angielski Hotel w Brighton. 

BRUNSWICK COURT 
53, Brunswick Square, Hove (Brighton) 

telefon: HOVE 9331 
Idealne miejsce dla wypoczynku.

Pięknie położony nad morzem. Luk­
susowo urządzony. Doskonała ku­
chnia. Ceny przystępne. Pokoje zama­
wiać można listownie lub telefonicznie. 

dzie w jakimś mieście do kościoła i nie 
może odróżnić, nie może poznać, czy to 
jest kościół katolicki, czy protestancki?...

Ponadto istnieje tu w Anglii, jak wia­
domo, sekta «Anglo-catholics», której ko­
ścioły zewnętrznie mało się różnią albo 
niczem od urządzeń w kościołach kato­
lickich. Trzeba więc znać podstawowe 
rzeczy, aby się zorientować z kim się ma 
do czynienia nie mówiąc już o tym, że 
nieuświadomionym dostatecznie katoli­
kom łatwo będzie mówić, że kościół «Ro­
man - Catholic i «Anglo - Catholic» — jest 
prawie to samo.

Przydałoby się więc parę artykułów na 
temat tej sekty i czym się ona różni, a 
w czym jest podobna do Kościoła Rzym­
sko - Katolickiego.

Poza tym istnieje jeszcze szereg zagad­
nień, na które nasi rodacy nie umieją po­
prawnie odpowiedzieć. Do takich np. za­
gadnień należy twierdzenie że: «wszelka 
władza od Boga pochodzi». Skoro ktoś 
przeciętny słyszał o tym, a porówna np. 
władzę Stalina i komunizmu w Polsce, 
to co ma na to odpowiedzieć zgodnie z 
swoim sumieniem? Kto wie, czy wielu 
ludzi którzy z tych czy innych względów 
zgodzili się na uznanie reżimu w Polsce 
— nie usprawiedliwia siebie tym właśnie 
wersetem z Pisma św.

Dlatego jest rzeczą nie tylko pożądaną, 
ale konieczną, aby «ŻYCIE» brało udział 
w dyskusjach religijnych toczących się po 
barakach hostelowych, czy innych skupi­
skach. Trzeba koniecznie wprowadzić ru­
brykę: «Pytania i Odpowiedzi» na stałe

Tomasz a Kempis

0 NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA
Wydanie londyńskie w pięknej 

złoconej oprawie.

Cena 10 sh. i 6 d porto
Zamówienia przyjmuje

. VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE,

12, Praed Mews, London W.2.

BRATA W. POWALINSKIEGO
Część 2

ZEGARIYIISTRZOSTWA 
(MATERIAŁOZNAWSTWO 

I CZĘŚCI ZAMIENNE) 
już nadeszła

i jest w sprzedaży 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLIKATION CENTRE

12, Praed Mews, London W. 2
w cenie 7 sh. i 6 d. opłata poczt.
Część I. (Historia, nauka i praca) 

do nabycia w cenie 5 sh.

RESTAURACJA i KAWIARNIA
LUCULLUS

(dawniej « Gospoda Polska »)
449. Oxford Street, London W. 1. naprzeciw « Selfridges » 

KUCHNIA POLSKA — STARE WINA — WÓDKI — PIWO Z BECZKI 
W czwartki i niedziele: PĄCZKI WARSZAWSKIE

Lokal otwarty codziennie od 9-tej rano do 10 30 w nocy.

KSIĘGARNI AADRIC londyn
________ vJIKDlO 38, Knightsbridge, S.W.l

Największy wybór książek i upominków Gwiazdkowych 
Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast.

i zachęcić czytelników do nadsyłania do 
Redakcji różnych pytań w różnych wąt­
pliwych zagadnieniach religijnych i mo­
ralnych.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku!

Jan Daszkiewicz.

WŁADYSŁAW PAŁUCKI
(Antoni Błoński

ZIEMIE ODZYSKANE
Szkice historyczne 

Cena 7/6 
Do nabycia w Veritas Foundation 
Publication Centre, 12, Praed 

Mews London W. 2. 
Opłata pocztowa 6 d

SPRÓBUJ!!!
potem pozostaniesz już naszym 

Klientem!
W ciągu 48 godzin od otrzyma­
nia zamówienia wysyłamy do 
Polski i do innych krajów 

europejskich:
WEŁNIANE KOCE, czystowełniane, 
angielski gatunek eksportowy marki 
Witney, białe lub beżowe, duży 
rozmiar 180 X 225 cm, nadające się 
do przeróbki na ciepłe płaszcze dam­
skie ................................................. £. 2. 9.6
BARANKOWE KAMIZELKI, damskie 
lub męskie, również dla młodzieży, 
podbite białym, strzyżonym baran­
kiem, wierzch trwała imitacja zamszu 
(granat lub brąz), zapinane błyska­
wicznym suwakiem. Wielkości: mała 
— średnia — duża. . £• 4.10.0
PARKER, złote pióro wieczne (Duo- 
fold), 14 karat, złoto, modny kształt 
opływowy przesyłką lotniczą £. 1.10.0 
NYLONOWE Pończochy, w modnych 
ciemnych odcieniach, wszystkie 
wielkości, przesyłką lotniczą

£. 0.14.6 
PÓŁBUCIKI MĘSKIE, czarne lub brą­
zowe, najlepsze marki eksportowe 
znanych fabryk jak «Lotus» itp., — 
wszystkie wielkości £. 3. 3.0

ZAPRASZAMY DO ZAPOZ­
NANIA SIĘ Z WIELKIM 
WYBOREM NASZYCH MA­
TERIAŁÓW WEŁNIANYCH NA 
UBRANIA, KOSTIUMY, PŁA­
SZCZE, SUKNIE itp. CEN­
NIKI I PRÓBKI NA ŻĄDANIE

PACZKA Nr. 11. — 2 funty kawy,
funt herbaty, funt kakao, funt cze­
kolady, funt migdałów i rodzynek, 
’/• funta pieprzu, ł/i funta goździków, 
*/t funta cynamonu, razem siedem 1 
»/« funta ............................................ £. 2.19.6
Wszystkie ceny łącznie kosztów prze­
syłki i ubezpieczenia od zaginięcia.

P O L I M E X Co. LTD.
58, Jermyn Str. — London S.W.l.

KUPUJĄC — POWOŁUJ SIĘ 
NA OGŁOSZENIA W « ŻYCIU »

LOTNICZO do POLSKI
Wieczne Pióra Marki

Waterman N 502 ..............s. 30
Parker Duofold................. s. 30
Nylony gat. eksport ... s. 15

H A S K O B A LTD.,
29, REDCLIFFE SQUARE 

LONDON S.W.10.

N aj akt ualniejsze 
zagadnienia 

polityczne, społeczne 
i ekonomiczne 

w książkach pisarzy 
katolickich

Antoni Chołoniewski 
DUCH DZIEJÓW POLSKI 

Jedno z najdoskonalszych dzieł polskiego 
piśmiennictwa politycznego, obrazujące 
narodowe pierwiastki twórczości i główne 

cechy polskiej historii.

Cena 2/6
Jan Rembieliński

HISTORIA POLSKI
Ostatnia książka zmarłego, słynnego pu­
blicysty, przedstawiająca dzieje Polski 
Piastów i Jagiellonów w rewelacyjnie 

nowych barwach.

Cena 16/6
Adam Dobszyński 

STUDIA POLITYCZNE 
Zbiór prac, pisanych na emigracji, jedne­
go z najoryginalniejszych umysłów poli­
tycznych młodej Polski, więzionego obec­

nie w Kraju.

Cena w twardej okładce 7/6
Jędrzej Giertych

MY, NOWE POKOLENIE!
Nowe wydanie głośnej książki, o której 
pisał ś.p. ks. kard. Hlond, że «bije z niej 
świeżość, prawda i gorącość duszy har­

cerskiej».

Cena 9/-
Józef Michę

FILOZOFIA BOLSZEWICKA
Filozof polski o znanym w świecie naz­
wisku, ukryty pod pseudonimem, daje 
dokładny obraz i naukową krytykę zasad 

bolszewickiej doktryny.

Cena 1/3
Christopher Hollis

KRYZYS PIENIĄDZA
Przejrzysty wykład problemu pieniężne­
go i zagadnień pokrewnych w ujęciu an­
gielskiego pisarza katolickiego i w prze­

kładzie Adama Doboszyńskiego.

Cena 5/-
Prof. dr Eugeniusz Jarra

CZŁOWIEK I WŁADZA
Rola jednostki wobec państwa i władzy 
w historycznym rozwoju z omówieniem 
najsławniejszych teorii myślicieli i poli­

tyków.

Cena -/9
Aleksander Dolski 

KSZTAŁTOWANIE 
ELEMENTÓW PAŃSTWA

Obszerny zbiór wiadomości z zakresu po­
jęć prawno-państwowych, ze szczególnym 

uwzględnieniem problemów polskich.

Cena 12/6
Bronisław Stryszowski 

ZARYS DZIEJÓW NARODU 
I PAŃSTWA POLSKIEGO 

Przegląd najważniejszych wydarzeń hi­
storii Polski w okresie od wybuchu pier­
wszej wojny światowej do wybuchu dru­

giej na tle dziejów powszechnych.

Cena 8/-
Zamówienia wraz z należnością plus 
6 d na opłatę pocztową kierować do:

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, Praed Mews London, W.2.

NA GWIAZDKĘ
polecamy w DUŻYM WYBORZE

POLSKIE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 
kolorowe i bolało ilustrowane, 
po cenach bardzo przystępnych:

dla najmłodszych bez iekstu od 9 d do 2/6
dla starszych z tekstami najlepszych bajkopisarzy polskich i obcych od 3/— do 5/— 

Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia wykonujemy odwrotnie. Wysyłamy również do Kraju. 
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CFNTRE. 12, PRAED MEWS. LONDON, W. 2
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OŁÓWKIEM
PARTIA LENINOWSKA

— OJCZYZNĄ
« Głos Ludu » (4. 11. 48) zastana­

wia się, kogo zjednoczone partie re­
żimowe, PPR i PPS. wybiorą do 
swych władz.

« Będziemy — odpowiada naczelny 
'organ komunistów w Polsce — wy­
bierali tych towarzyszy, którzy w 
praktyce wykazali, że pojmują leni­
nowską ideę partii robotniczej w 
walce o socjalizm, tych, dla których 
Partia jest domem ojczystym i ma­
tką, którzy gotowi są poświęcić Par­
tii wszystkie swe siły i myśli ».

A więc nie Polska ludowa, a Par­
tia leninowska. Wyraźnie.

CZYJ « GŁOS »?
Kilka tytułów « Głosu Ludu » z os­

tatniego tygodnia: « Uroczystości w 
rocznicę rewolucji listopadowej », 
« Wszechstronne poparcie mas — si­
łą .radzieckiego ustroju », « Jak ros­
ną moskiewskie miliardy? », « Do 
walki o pokój wzywa KCWKP (b) », 
« Młodzież polska czci rocznicę Kom- 
somołu », « Radzieckie państwo i
prawo », « Rząd radziecki demasku­
je », « List młodzieży radzieckiej do 
generalissimusa Stalina », « Konster­
nacja w obozie imperialistów po o- 
świadczeniu generalissimusa», «Kom­
somol — - to przodowniczy oddział 
młodzieży », « Radziecki teatr i re­
wolucja », « Ogromne wrażenie wy­
wiadu Generalissimusa », « 30-lecie 
Komsomołu — świętem młodzieży 
całego świata», «Odkrycia sowieckie­
go biologa ». I t.d. i t d. Odcinek po­
wieściowy w godnych rękach — liii 
Eh.renburga.

Gdzie to pismo wychodzi? W Mo­
skwie? Nie — w Warszawie.

SEKUNDANCI
Nie lepiej przedstawia się treść 

«Dziennika Polskiego », wychodzące­
go w Krakowie W jednym tylko nu­
merze (27. 10. 48) czytamy: « Runę­
ły bariery dzielące uczonych radzie­
ckich i polskich ». « Gigantyczny
program walki z posuchą w ZSSR », 
« Poznajemy 16 republik », « Przy­
jaźń polsko - radziecka», «Radzieccy 
studenci — młodzi uczeni ». Odcinek 
powieściowy: « W okopach Stalin­
gradu ».

Rade są radom radzieckim te pis­
ma, drukowane po polsku. Nie ma 
rady na radzieckie rady.

KTO WYNALAZŁ RADIO?
Krakowski « Dziennik Polski » (29

10. 48) przytacza rozmowę swego 
korespondenta z uczonymi « radzie­
ckimi », przybyłymi do Krakowa.

O ich uczoności najlepiej świadczy 
następujące zdanie: «Prof. B.A Wie- 
denskij, członek Akademii Nauk 
ZSRR zaznaczył, że Związek Radzie­
cki jest krajem radia. Przecież ra­
dio wynalazł Rosjanin Popow w 
r. 1895 ».

Kultury niet, no tiochnika balsza- 
ja.

DOLA PISARZY
« Dziennik Polski » (Kraków) pi- 

sze:
«Do stałej rubryki na łamach prasy 

wrocławskiej należą apele o mieszkanie 
dla Zukrowskiego i Dygata. Za honora­
ria, które otrzymali dziennikarze wro­
cławscy za artykuły i notatki na ten te­
mat możnaby wyremontować piękną wil­
lę. Ktoś wysunął projekt, aby bezdom­
nych literatów ulokować na zimę na te­
renach po wy stawowych. Znakomity po­
mysł. Gdy im będzie zimno, jest własna 
kopalnia węgla pod ręką».

Dowcipy w stylu zaiste radzieckim. 
Dla wyjaśnienia wątpliwości dodaje- 
my, że chodzi tu o dwu czołowych 
prozaików młodego pokolenia w Kra­
ju.

JASIENICA TEZ PRZESADZIŁ
Niedawno zwolniony z więzienia 

bezpieki po krótkim tamże pobycie 
Paweł Jasienica, jeden z czołowych 
pisarzy katolickich w Kraju, wysma­
żył na miesiąc przyjaźni polsko - so­
wieckiej artykuł o Piotrze Wielkim 
w « Tygodniku Powszechnym ». Nic 
w tym dziwnego. Ale żeby przeciw­
stawiać samowładztwo rosyjskie wol­
ności polskiej na korzyść tego pierw-

PO REŻYMOWEJ PRASIE
szego, to conajmniej lekka przesada. 
Zwłaszcza, że przeciwstawienie jest 
nazbyt aktualne. .

ANTOLOGIA WALKI
Jako pierwszy tom « Biblioteki 

Domu Wojska Polskiego » w War­
szawie ukazała się « Antologia wal­
ki » w opracowaniu Jerzego Laua. 
Obejmuje ona poezje polskich po­
etów - żołnierzy na wszystkich fron­
tach drugiej wojny światowej, oraz 
wiersze na temat polskich walk.

Nie wiemy, jak tomik wygląda, ale 
warto zanotować, że zarówno jego 
pomysł, jak tytuł, a nawet układ 
treści i posłużenie się cytatem z po­
ezji Broniewskiego- wzięte są z wy­
dawnictwa 2 Korpusu p.t. « Nasze 
granice w Monte Cassino — Antolo­
gia walki» w opracowaniu Jana Bie- 
latowicza. A więc coś-ci i z emigracji 
czerpie się w piśmiennictwie krajo­
wym.

DOOKOŁA WOJTUŚ
Jeden z przywódców sektora kul­

turalnego sowietyzacji Polski, St. Ry­
szard Dobrowolski, we wstępnym 
artykule « Nowin Literackich » (nr 
44) dokonuje bilansu tymczasowych 
wyników na swym odcinku i zapo­
wiedzi na przyszłość. Z artykułu wy­
nika, że najdonioślejszym wyczynem 
nowej rzekomo, marksistowskiej po­
lityki kulturalnej jest w Polsce « za­
łożenie około czterech tysięcy świe­
tlic przy zakładach pracy ». W nie­
których co prawda pije się wódkę, w 
innych zaś hulają « wrogowie klaso­
wi ». Głównym zadaniem ruchu 
świetlicowego jest pozbycie się księ­
ży, założenie kącików przyjaźni pol­
sko - radzieckiej i wywieszenie por­
tretów Lenina i Stalina. To cały pro­
gram.

Artykuł kończy się gromką syn­
tezą: « Krótko: artysta, pisarz, czło­
wiek sztuki wchodzący do robotniczej 
świetlicy musi do niej wnosić tę sa­
mą marksistowską myśl, która pro-

ZDARZENIA —FAKTY — UWAGI
Precz z kolumnami

PO innych dziedzinach sztuki 
przyszła w Rosji kolej na oczy­
szczenie architektury w naleciałości 

obcych a zwłaszcza amerykańskich. 
Moskiewska « PRAWDA » dobrała 
się do najwybitniejszych sowieckich 
architektów i krytykuje ich planj 
odbudowy przez wojnę zniszczonych 
miast rosyjskich. Zaczęto od słynnej 
Jałty na Krymie, której projekt jest 
dziełem Burowa. Dowiedział się on, 
że jest, «marnym naśladowcą deka­
denckiej sztuki amerykańskiej» i że 
« niewolniczo kopiuje dzieła kla­
syczne i starej rosyjskiej sztuki bu- 
downiczej ». Podobnie naraził się 
urzędowej krytyce architekt Zacha­
rów za swój projekt przebudowy 
śródmieścia starej Kaługi, któremu 
chce on nadać według « Prawdy » 
charakter starorzymskiego forum. 
Projekt domu partyjnego w centrum 
Stalingradu jest « za mało bojowo- 
realistyczny ». Ale już największe o- 
burzenie wywołał projekt kilkudzie­
sięciu domów mieszkalnych na Ura­
lu, który każdy ma w swej fasadzie 
od 12 do 20 kolumn. Nazwano ten 
projekt krótko « błazeństwem » i za­
żądano «wykorzenienia tego rodzaju 
pomyłek».

Czegóż więc życzy sobie w archi­
tekturze prawowierna « Prawda »?

Oto « niezależności i własnego sty­
lu. i uwolnienia się od rozkładają­
cego wpływu formalizmu ». Będzie 
to możliwe, gdy architekci zrozumie­
ją że « na terenie sztuki budowni- 
czej powinien z tym burżujskim for­
malizmem walczyć socjalistyczny re­
alizm. Tylko głębokie zrozumienie 
wysokich ideologicznych i artystycz­
nych zadań sowieckiej architek­
tury może mistrzów w swym zawo­
dzie uczynić twórcami najbardziej 
skończonych arcydzieł socjalistycznej 
ery».

wadzi klasę robotniczą do zwycię­
stwa socjalizmu w świecie ».

Ci mają zdrowie — kręcić tak bez 
przerwy marksistowską katarynę. A 
cała nowa « kultura » streszcza się 
w założeniu kącika radzieckiego, wy­
wieszeniu portretu Stalina i likwi­
dacji księży.
PROLETARIAT, PROLETARIATU 

PROLETARIATOWI...
Na myślenie nie ma miejsca w kon­

sekwentnym komuniźmie. Przecież 
wszystko, co ludzkie i nie-ludzkie 
jest tylko materią i rządzi się pra­
wami materii. To też intelektualiści 
marksistowscy przypominają oszalałe 
stado uciekające przed pożarem ste­
pu. Pędzi ich nie dążenie do praw­
dy, ale strach. Strach, by być w 
zgodzie z literą doktryny, skinienia­
mi bolszewickiego cezara i partyj­
nych kapłanów, z .religią złotego 
cielca — proletariatu. Nie mówią te­
dy, lecz bełkocą, nie formułują my­
ślenia, lecz zalewają stosy papieru 
potopem frazesu, nie myślą, ale 
skomlą, jak psy przed tresurą. Aby 
uniknąć bata, który oznacza w so­
wieckim systemie śmierć.

Oto kwiatek z marksistowskiej łą­
czki « Odrodzenia » (1.11.48):

«Ale począwszy od błędnych wywodów 
naszych towarzyszy, trzeba przejść do 
ich uporczywego obstawania przy fałszy­
wych poglądach, przesądach i nawykach 
myślowych: przy fałszywym poglądzie 
o wyższości kultury ujmowanej jako kul­
tura w ogóle; przy przesądach głoszą­
cych, że tylko odrywając się od przy­
padkowych wytycznych politycznych 
można stworzyć trwałe dzieło; przy na­
wyku myślowym do głębi antydialekty- 
cznym, wybierającym metodę, na pod­
stawie której dla ułatwienia sobie rozu­
mowania rozpatruje się idee odrywając 
je od konkretnego podłoża i dającym się 
przewidzieć skutków».

Jest to fragment przekładu złotych 
myśli Laurenta Casanowy p t. « Sto­
sunki między klasą robotniczą a in­
telektualistami ».

Jako przykład takich twórców po- Rzadki 
dano, tym razem dla architektów: 
...Stalina, Kalinina i Mołotowa.

Teraz już wszystko jasne, archi­
tekci już wiedzą o co chodzi i jak 
mają budować.

Linia generalna w new look‘u

JESZCZE w styczniu b.r., gdy w 
prasie zachodniej pojawiły się 
wzmianki o zmianie mody kobiecej i 

wprowadzeniu dłuższych sukien, zna­
leźli się publicyści sowieccy, którzy 
zaoponowali i orzekli krótko, że no­
wa moda jest tylko jeszcze jedną da­
remną próbą, którą rekiny przemy­
słowe amerykańskie robią dla rato­
wania swych zagrożonych rynków 
zbytu, jeżeli chodzi o przemysł tek­
stylny. Niewiasty świadome linii ge­
neralnej głosiły publicznie w Mo­
skwie a nawet w stolicach satelitar­
nych państw, że z linią mody nie 
zejdą niżej kolan, bo wiedzą czego od 
nich wymaga wielkość chwili dziejo­
wej. I nie zeszły.. aż do jesieni. Dziś 
bowiem prasa sowiecka stwierdza z 
melancholią, że mowę modele włas­
nego sowieckiego pomysłu są znacz­
nie dłuższe i szersze i że burżujski 
new look jakoś niepostrzeżenie 
przemycił się i do samej twierdzy 
proletariackiej świadomości. A już 
w Warszawie, Pradze czy Budapesz­
cie elegantki miejscowe starają się 
nie różnić od elegantek w Paryżu czy 
Nowym Jorku.

Należy czekać na reakcję wyroczni 
sowieckich na ten objaw lekceważe­
nia żelaznych zasad regulujących 
wszystko i wszystkich.

Już wyszedł KATALOG Nr 2
Otrzyma go każdy, kto nadeśle 6 d. 

(zwrot kosztów druku) Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy VERITAS, 12 Praed Mews, 
London W. 2.

Klaso .robotnicza! Czy już teraz 
wiesz, czego chcą od ciebie intelektu­
aliści? — Jeżeli nie, to jeszcze cy- 
tacik:

«Proletariat już od całego stulecia dys­
ponuje żywą, wypracowaną, wciąż wzbo­
gacaną nowymi doświadczeniami, nauko­
wą doktryną. Nie był proletariuszem 
człowiek, który powiedział: «Do walki 
nie potrzeba nadziei». Bowiem polityka 
klasy robotniczej jest polityką zdobyw­
czą, a ideologia — zdobywczą ideologią. 
Świadomy proletariat jest’ bojownikiem 
innego rodzaju niż zmuszony do tego nę­
dzą buntownik».

Proletariat, proletariatu, proleta­
riusze... Dawniej dzieci uczyły się in­
nego tekstu: « Chodziła czapla po zie­
lonej desce, powiedzieć ci jeszcze?» 
Artykuł w « Odrodzeniu » kończy się 
stwierdzeniem, że « intelektualiści są 
także proletariatowi potrzebni ». Jak 
widać, nawet bardzo.

Notatki z kroniki kultury
Pismo francuskie o O. Kolbe. W 

miesięczniku francuskim « La vie 
spirituelle », wydawanym przez OO. 
Dominikanów, ukazał się na czoło­
wym miejscu obszerny życiorys O. 
Maksymiliana Kolbe p.t. «Le fou de 
Notre Dame » (« Szaleniec Matki
Bożej ») pióra Marii Winowskiej.

Odczyty prof. Lednickiego. Znany 
roman’sta i rusycysta, prof. Wacław 
Lednicki, przebywający stale na emi- 
g.acji w Stanach Zjednoczonych, 
bawił w Londynie i wygłosił kilka 
odczytów w Studium Slawistycznym 
Uniwersytetu Londyńskiego

Emigracja pisarzy. Melchior Wań­
kowicz opuści Anglię prawdopodob­
nie tuż po Nowym Roku, udając się 
na stałe do Stanów Zjednoczonych 
Poeta Wacław Iwaniuk popłynął do 
Kanady, gdzie się osiedli, a Józefa 
Radzymińska do Argentyny. W Ka­
nadzie przybywa Michał Choromań- 
ski, w Meksyku Teodor Parnicki.

Tom wierszy B. Przyłuskiego. 
Wkrótce wyjdzie z druku nakładem 
VERITAS Foundation Publication 
Centre tom wierszy znanego poety 
Bronisława Przyłuskiego.

u b i 1 e u s z

W/ POŁOWIE sierpnia Chiny o- 
bchodziły 2 499-lecie narodze­

nia Konfucjusza W tym k.raju taka 
data nie dziwi, bo tam ludzie zdają 
się żyć między dwiema wiecznościa- 
mi i z tej perspektywy oceniają też 
wiele naszych « aktualności » poli­
tycznych. Najlepiej uprawiać swój 
ogród i nie przeceniać zbytnio bie­
żących wypadków, bo przecież mija­
ją tak szybko...

Od r. 1939 dzień urodzin Kofucju- 
sza obchodzi się w Chinach jako 
« dzień mistrzów », a więc myślicieli. 
Po ostatniej rewolucji w Chinach na 
temat Konfucjusza rozpętała się wiel­
ka dyskusja: dawni jego wielbiciele 
uważali go zawsze za świętego, no­
wi gotowi byli w nim widzieć tylko 
filozofa. Zwolna te różnice przycich­
ły i ostatnim uroczystościom jubile­
uszowym przewodniczył sam Czan- 
Kaj-Szek.

«ŻYCIE», Katolicki Tygodnik Reli­
gijno Społeczny. Redaguje Komitet 
pod przewodnictwem Ks. T. Kirschke.

ADRES REDAKCJI I ADMINI­
STRACJI:

12. Praed Mews, London W. 2. 
Teł.: AMBassador 6879.

Prenumerata: miesięcznie 3 sh 6 d, 
kwartalnie 10 sh.

Ogłoszenia: 1 cal przez 1 łam — 
£. 1., w tekście 50 proc, drożej, na stronie 
tytułowej 100 proc, drożej. Drobne : 
l wiersz 6 d. Administracja zastrzega so­

bie prawo nieprzyjęcia ogłoszenia.
Za treść ogłoszeń wydawnictwo nie bierze 

odpowiedzialności

Redakcja przyjmuje codziennie z wy­
jątkiem niedziel, świąt i sobót od godz. 11 
do 12. Administracja czynna codziennie z 
wyjątkiem niedziel, świąt i sobót w go­
dzinach od 9 do 12 i od 2 do 5 popoł.
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